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Wielka Karta Jedności Robotniczej
Zdaje się, że aby właściwie o- 

eenić dcrobek realizacyjny umo 
wy o jednolitym francie podpi-, 
sanej przed rakiem przez CKW 
PPS j KC PPR warto przy­
pomnieć ogólną sytuację poli­
tyczną i sytuację wewnętrzną 
klasy robotniczej w przeddzień 
zawarcia umowy.

Dwa miesiące dzieliły nas 
wtedy od daty wybcrów. Miko 
łajczykowskie PSL w oparciu 
o istotną pozycję w aparacie 
państwowym i o zbrojną anty­
państwową działalność band le 
Śnych, rozwijało akcję w tere­
nie obłudnie zapowiadając no­
wą erę szczęśliwości dla chło­
pów po uzyskaniu przez Miko­
łajczyka 75% mandatów.

Z rąk band codziennie ginę­
li najlepsi synowie ludu polskie 
go, w pierwszym rzędzie człcn 
kowie PPR. Rozmaite reakcyjne 
grupy działające w klasie robot 
sriczej usiłowały wykorzystać 
ciężkie położenie materialne 
klasy robotniczej dla wywoła­
nia fali strajków. Na arenie mię 
dzynarcdowej raz po raz roz­
brzmiewały głosy wodzów, re­
akcji światowej Churchilla i 
Byrnesa kwestionujących nasze 
granice zachodnie na Odrze i 
Nysie i usiłujących przeszkodzić 
procesowi wysiedlenia Niem­
ców z Polski. Ogromna nieco- 
dzienna aktywncść zarówno we 
wnętrznych sił reakcji polskiej, 
jak i agentur i ośrodków reak­
cji zagranicznej w Polsce, dopro 
wadziła do niebywałego napię­
cia walki klasowej. Jednocześ­
nie jednak ogromny nacisk re­
akcji i niezwykłe nasilenie wal 
ki klasowej nie mogły w na­
szych konkretnych warunkach 
wywołać wahań w łonie samej 
klasy robotniczej. Mieliśmy 
więc u ludzi zastraszonych o- 
strością walki, u ludzi niedoce­
niających siły polskiej klasy ro­
botniczej, szereg objawów wska 
zujących na narodzenie się kon­
cepcji trzeciej siły, dzisiaj dzię­
ki Blumowi tak dicbrze znanej 
całemu światu.
Mieliśmy w związku z tym sze­
reg objawów osłabienia jedncli 
tego frontu zarówno pod wpły­
wami praktycznej działalności 
tych pepesowców, którzy ule­
gali tej koncepcji, jak i na sku­
tek częstokroć niewłaściwej re­
akcji pepercwców. którzy nieśli 
codziennie ofiary z życia i krwi 
w walce z reakcją, niekiedy jed 
nak zbyt drażliwie i boleśnie 
reagowali na wszelkie odstęp­
stwa od jednolitego frontu.

Taka była geneza umowy
< jest nieprzemijającą zasłu­
gą zarówno CKW PPS Jak i 
KC PPR, że w tym decydu­
jącym dla Polski Ludowej 
momencie całym autoryte­
tem i wpływami pchnęły de­
cydująco naprzód realizację 
jednolitego frontu jako pod 
itawową dźwignie zwycie 

stwa nad reakcją i dalszego 
rozwoju demokracji ludo­
wej.

Dz ś znaczenie umowy zawali 
tej przed rokiem jest bezsporne 
nie tylko dla każdego działacze 
robotniczego, ale i dla każdego 
robotnika i świadomego demo­
kraty-

Dlatego w rocznicę umowy 
na niezliczonych zebraniach za 
łóg fabrycznych przedstawicie­
le obu partii robotniczych mogą 
śmiało poświadczyć.

jeśli demokracja ludowa 
odniosła walne zwycięstwo 
w wyborach, jeśli zlikwido­
wano bandy . leśne, 1 tak 
wzmocnił się sojusz robot­
niczo - chłopski, że Mikołaj 
czyk nie widział już dla sie 
bie w Polsce przyszłości — 
to stało się to dzięki umo­
wie PPS i PPR o jednolitym 
froncie;

jeśli klasa robotnicza Pol­
ski przoduje całemu nasze.

. mu społeczeństwu w pracy 
dla odbudowy i wzmocnie­
nia podstaw państwa ludo­
wego — to jest to wynik re 
alizacji jednolitego frontu i 
umowy między PPR i PPS; 

Jeśli partie robotnicze wno 
szą tak ogromny wkład do 
dzieła utrwalenia pokoju i 
niepodległości naszego naro 
du i jeśli wbrew ogromnemu A
naciskowi imperializmu an­
glosaskiego kraj nasz nie 
ustępuje, ani na krok ze swo 
jej 4 suwerenności gospodar­
czej i politycznej, jeśli Pol­

ska Ludowa odparła sama 
wszelkie dyplomatyczne ata 
ki na*naszą granicę zachod­
nią na Odrze i Nisie, na na­
sze Ziemie Odzyskane, już 
w zasadzie rozwiązany zo­
stał problem niemiecki, mo 

gło się to stać jedynie dzięki 
jedności klasy robotniczej.
Umowa stworzyła bardzo sze 

rokie raimy współpracy jednoli 
tof rontowej.
Dzięki umowie jednolity front 

stał się stałą metodą działania 
obydwu partii robotniczych we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, 
społecznego i na francie ideolo 
gicznym.

Dzięki ('jednolitemu ifrontowi 
klasy robotniczej i cała demo­
kracja osiągnąć mogła istotne 
wyniki w ukróceniu spekulacji 

' i nadmiernych zysków sektora 
prywatnego, przez co osiągnię 

został Kardzie i sprawiedliwy 

dla ludzi pracy pedział dochodu 
społecznego. Rozwój jednolito- 
f rontowego współdziałania stwo 
rzył warunki dla powstania ru­
chu o wielkiej przyszłości — 
współzawodnictwa w pracy, któ­
re staje się już teraz zasadnicza 
dźwignią wzrostu wydajności i 
poprawy warunków material­
nych klasy robotniczej.

Jednolity front wreszcie stwo 
rzył nie tylko szerokie połę dla 
szlachetnej rywalizacji i samo­
krytycyzmu wszystkich ogniw 
obydwu partii w służeniu spra­
wie klasy robotniczej i Polski 
Ludowej, ale przez stosowanie 
systematycznych wspólnych ze­
brań kół i wspólnych form szko 
lenia doprowadza do znacznego 
zbliżenia ideowego szeregów 
obydwu partii, stworzył najwła 
ściwsze formy wzajemnego od­
działywania ideowego i stał się 
kuźnią świadomości klasowej 
dla szerokich mas członkow­
skich obydwu partii.

Właśnie w tej wielostron­
ności działania jednolitego 
frontu i jego dynamice spra- 
wiającej, że dobroczynne je 

/go owoce odczuwa zarówno 
każdy robotnik w ośrodku 
pracy Jak i cały kraj, tkwi 
źródło faktu, że mimo iż 
sprawa jednolitego frontu 
nie schodzi z łamów naszej 
prasy i stanowi treść wielu 
naszych zgromadzeń i ze­
brań, ma ona ciągle aktual­
ny wydźwięk i nie przesta­
nie entuzjazmować klasę ro 
botniczą.

» ♦ ♦
Jest rzeczą znaną i nie ma po 

trzeby tego ukrywać, że mimo 
niewątpliwie zadawalającego 
rozwoju współpracy, jednolito 
frontowej, realizacja umewy od 
bywała się nie bez trudności i 
targów. Jeszcze i teraz jesteśmy 
bardzo dalecy od pełnej realiza 
cji umowy.
Ramy umowy jeszcze nie wszę 

dzie i nie zawsze wypełniane są 
treścią, co było zresztą przed­
miotem poważnej decyzji czer 
wcowej Rady Naczelnej PPS. 
wskazującej na kcnieczność 
wzmożonej walki PPS przeciw 
antyjedlnolitafrontowej dywersji 
WRN-owśkiej jak i-wieludecyzji 
KC PPR akcentujących koniecz 
ność podnoszenia poziomu ide­
ologicznego szeregów peperow- 
skich i wzmożonej wałki z sek­
ciarstwem.

Ale jeśli spojrzeć wstecz na 
rok realizacji umowy, to można 
stwierdzić, że wiele oporów i za 
hamowań uległo rczładowarJu 
dzięki dobrej praktyce jednoli­
tego frontu. Każdy z nas parnię 
ta z jakim uporem była w 
swe im czasie lansowana przez 
wrogów jednolitego frontu 

I ..idea" o iednostronnych jakoby 

tylko korzyściach współpracy 
jednolitofrentowej dla PPR. Z 
teorii tej znanej również na za­
chodzie, życie nie pozostawiło 
nawet śladu.

Przed umową PPS liczyło 
ponad 400 tys. członków, 
gdy PPR liczyło 450 tys. 
członków. Teraz PPS liczy 
około 750 tys. * członków, 
gdy PPR liczy przeszło 800 
tys. członków. Wiadomo 
zaś, że obydwie partie wzro 
sły głównie z klasy robot­
niczej i że mają jeszcze du­
że możliwości wzrostu. Po­
myślmy na chwilę, czy moż 
liwy byłby taki wzrost PPS 

• w klasie robotniczej, gdyby 
PPS nie realizowała linii jed 
nolitofrontowej.

Ogólny spadek wpływów 
CFIO i charakterystyczne prze­
sunięcia w tej bazie społecznej, 
w rezultacie stosowanie przez 
nią antyjednolitofrentowej linii 
są dostatecznie wymownym 
świadectwem.

Są poważne obawy, które m*a 
ły~rrriejsce w szeregach działa­
czy peperowsikich aktywnie zre 
sztą podsycanych przez wrogów 
jednolitego frontu, czy aby.ści­
sła współpraca jednclitafiirmto- 
wa nie doprowadzi do zaniku 
samodzielności i niezależności 
PPS.

Czyż znowu życie-nie zadało 
kłam tym obawom?

Czy nie jest faktem, że 
współpraca jednolitofronto- 
wa pozwoliła PPS być wier 
ną jej najlepszym tradycjom 
walki o niepodległość 1 so­
cjalizm, podczas, gdy „sa­
modzielność" Leona Bluma, 
Hamadiera i Guy Moletta 
wpędziła ich i wpędza Fran­
cję w zależność od imperia­
lizmu amerykańskiego?

Czyż nie jest faktem, że na­
wet tu i ówdzie spotykający się 
sekciarze w PPR uczą się we 
współpracy z PPS szanować 
odrębność i niezależność oraz 
samodzielność PPS — a co pozo 
stało „z tearyjek" lansowanych 
przez niektórych działaczy o ja 
koby niechętnym stosunku do­
łów do jednolitego frontu!?
Czyż wspólna kampania współ 

mych zebrań z okazji uchwał 
Rady Naczelnej PPS i tonacja 
zgromadzeń z ostatnich dni nie 
wskazuje aż nader dobitnie* że 
teorie te trzęba w całości poło­
żyć na karb niechęci działa­
czy do jednolitego frontu, a wy 
sitki wrogów- jednolitego frontu 
szczucia byłych WRN-owców 
„uczciwie" pracujących dziś z 
PPS przeciw PPR pod po/yreni 

że PPR jakoby odsądzała od 
czci wszystkich WRN-owców, 
Co oczywiście równie dalekie 
jest od prawdy jak i to, że PPR 
mając pozytywny stosunek do 
byłego RPPS rozciąga to na 
wszystkich RPPS-owców nie­
zależnie do stanowiska jakie oni 
teraz zajmują wobec zagadnień 
jednolitego frontu- Niewątpli­
wie wszystkie te kompleksy roz ‘ 
ładewuje dobra praktyka jedno 
litofrointowa. Znaczenie umowy 
polegało poza tym na tym, że 
ułatwiała ona wygładzanie ist­
niejących jeszcze różnic ideolo- 
gicznych między obydwoma par 
tiami, podporządkowując się 
wspólnym ideałom, że stworzyła 
aparaturę dla łatwiejszego po­
konywania trudności i zmniej­
szenia płaszczyzny starć.

Mylą się jednak ci towa­
rzysze, którzy uważają, że 
wystarczy obustronna dobra 
praktyka jednolitofrontowa 
aby automatycznie osiągnąć 
realizację jedności organie? 
nej zapowiedzianej w umo­
wie. A tak sądzą upraszcza­
jąc zagadnienie niektórzy to 
warzysze zarówno z PPR jak 
i PPS. Zbyt silne są jeszcze 
różnice ideologiczne, zbyt 
odrębne a jednocześnie ży. 
we są jeszcze tradycje oby­
dwu partii, zbyt słabą jesz­
cze jest praca ideologiczna 
w obydwu partiach, aby sam 
zadowalający rozwój prakty 

ki jednolitof rontowej mógł 
doprowadzić do jedności or 
ganicznej. Punkt ciężkości 
tkwi w zbliżeniu ideologicz­
nym. Dlatego PPR tak silnie 
akcentuje wagę zagadnie­
nia pracy ideologicznej za­
równo wewnętrzno - partyj­
nej jak i potrzebę maksy, 
malnego rozwoju współpra­
cy ideologicznej na wszyst­
kich szczeblach między PPR 
i PPS.

Wrogowie jednolitego fron­
tu usiłują ze sprawy jedności 
organicznej uczynić straszak, 

oskarżając PPR, że chce po­
chłonąć PPS.

My wiemy jednak, że CKW 
PPS i KC PPR wytyczając w 

‘umowie perspektywy jedności 
organicznej, wychodziły z zau 
łożenia i działały w dobrej wie 
rze,. że dobra praktyka jedno­
litofrontowa oraz zbliżenie ide 
ologiczne czynią coraz bardziej 
realną perspektywę, kiedy 
PPR i PPS jako samodzielne 
niezależne partie marksistów- 
skie ustokrotnią siły klasy io. 
botniczej, przez . stworzenie 
jednej partii klasv robotnicze 
w Polsce.
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Komunikat
w sprawie 
jugosłowiańsko - bułgarskiego paktu przyjaźni

BELGRAD, (PAP). W Belgra 
dzie i w Sofii ogłoszono jedno 
cześnie komunikat oficjalny, 
stwierdzający, że podczas wi­
zyty marszałka Tito w Sofii, 
marszałek dokonał wraz z pre­
mierem bułgarskim Dymitro- 
vem przeglądu sytuacji między 
narodowej i sytuacji na Bałka­
nach. Obaj mężowie stanu do 
szli do przekonania, że tzw. 
„Komisja Bałkańska" nie bę­
dzie dopuszczona na 'teryto­
rium jugosłowiańskie i bułgar 
skie, ponieważ działalność jej 
jest sprzeczna z zasadami ONZ. 
Ani rząd jugosłowiański ani 
rząd bułgarski nie będą współ 
pracować z tą Komisją.

Komunikat donosi poza tym, 
że traktat podpisany przez mar­
szałka Tito i premiera Dymitro 
va w dniu 27 listopada przewi 
duje:

1) Ścisłą współpracę obu 
państw w duchu braterstwa na 
rodów południowo - słowiań­
skich we wszystkich interesu­
jących je sprawach międzynarO' 
dowych.

. 2) Oba państwa będą wspól­
nie przedsiębrały wszelkie za­
rządzenia obronne, niezbędne 
do zapewnienia ich bezpieczeń 
stwa i niezależności, zgodnie z 
zasadami ONZ.

3) W wypadku zaatakowania 
jednego z kontrahentów, dru­
gi przyjdzie z natychmiastową 
pomocą wojskową. -

4) Żadne z państw nie podpi 
sze żadnego układu ‘i nie po- 
wieźmie żadnej akcji skierowa 
nej przeciwko drugiemu pań­
stwu.

' 5) Umawiające się strony

PARYŻ, (PAP). — W całej 
Francji odbyły się zebrania 
strajkujących, na których dele 
gaci związkowi referowali pro 
pozycje premiera Schumana. 
Propozycje rządu uznane zosta 
ły za niemożliwe do przyjęcia.

Utworzenie Centralnego Kra 
jowego Komitetu Strajkowego 
będzie miało duże znaczenie 
dla przebiegu strajku. Komitet 
został powołany do życia przez 
20 Federacji Związków Zawo­
dowych, grupujących ponad 
4.000.000 pracowników. Jak 
wiadomo CGT liczy 6.000.000 
członków. Federacje Związ­
ków Zawodowych pracowni­
ków Elektrowni i pracowni­
ków przemysłu odzieżowego 
przyłączyły się do uchwały 18 
największych Federacji Związ 
ków Zawodowych we Francji, 
odrzucających propozycje rzą­
du.

Po utworzeniu Centralnego 
Komitetu Strajkowego ogłoszo 
no komunikat, który stwierdza,
że celem Komitetu jest zapew.oni pracę.

Nowa ofensywa armii ludowej 
w Chinach

LONDYN, (PAP). Z Szangha 
ju donoszą, iż oddziały chiń­
skiej armij ludowej przeszły 
do ofensywy na półwyspie 
Schiao - Tunęn na wwshód od 
SzantunaU.ł

ki, zmierzające do ścisłej 
współpracy kulturalnej.

7) Postanowienia traktatu nie 
naruszają w niczem zobowią­
zań umawiających się stron 
wobec państw trzecich.

8) Traktat wchodzi w życie 
natychmiast.

Wymiana dokumentów raty-

fikacyjnych nastąpi w Belgra­
dzie. Traktat podpisany został 
na lat 20 i będzie przedłużał się 
automatycznie na okresy 5-cio 
letnie z wyjątkiem wypadku 
wypowiedzenia przez jedną, ze 
stron w terminie 12-to mie­
sięcznym.

bułgarska żąda
federacji Słowian południowychi.

przyrzekają sobie ścisłą współ 
pracę we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego. Pla 
ny gospodarcze obu państw bę 
dą uzgodnione. Przygotowany 
będzie projekt unii celnej.

6) W celu wzmocnienia bra 
terskiej współpracy obu naro-
dów przedsięwzięte będą kro-

Ludność

BELGRAD, (PAP). — Jak do 
noszą z Sofii, na wszystkich 
niemal stacjach przez które 
przejeżdżała jugosłowiańska de 
legacja rządowa widnieją trans 
parenty, żądające zniesienia 
•granic między Nową Jugosła­
wią a Nową Bułgarią.

Min. Bevin zapomniał 
że własnoręcznie podpisał 
uchwały poczdamskie 
Komentarz Tassa do wystąpienia Bevina

rozpatrzenia specjalnej komisji eks­
pertów. Komentator polityczny Tassa 
zwraca przy tym uwagę, -że charakte-

MOSKWA, (PAP). Jak oświadczył
minister Bevin na czwartkowym po­
siedzeniu konferencji londyńskiej, 
zdaniem delegacji brytyjskiej rosz­
czenia terytorialne wobec Niemiec ze 
slrony ich sąsiadów z wyjątkiem 
Francji — winny być przekazane do

Utworzenie 
centralnego komitetu strajkowego 
we Francji

nienie koordynacji akcji straj­
kowej. Komitet protestuje prze 
ciwko temu, że rząd nie prze­
prowadził żadnych rozmów z 
CGT, zadawalając snę jedyrre 
przedłożeniem gotowych decy­
zji. Komitet uważa że stałe 
rozszerzanie się ruchu strajko­
wego od chwili opublikowania 
deklaracji 18 Federacji Krajo­
wych Związków Zawodowych 
jest najlepszą aprobatą jego 
działalności. Komitet piętnuje 
akcję łamistrajkową organiza­
cji „Force Ouyriere", którą cha 1 
rakteryzuje jako podporządko 
wanie się polityce rządowej i 
jako zdradę interesów pracow 
niczych. Komitet ostrzega pra­
cowników przed próbami rzą­
du, zmierzającymi do złamanie 
strajku za pomocą organizowa 
nia t. zw. tajnych głosowań i 
wzywa strajkujących do nie 
brania w nich udziału oraz pro 
testuje przeciwko wywieraniu, 
presji przez czynniki rządowe 
na strajkujących, aby. podjęli

Ofensywa chińskiej armii lu 
dowej grozi przecięciem chiń 
skich linii komunikacyjnych 
między Tsing - Tau, bazą floty 
amerykańskiej a prowincją 
Szantung

Sprawę tę poruszył marsza­
łek Tito w mowie wygłoszonej 
w Warnie. „Słyszeliśmy wasze 
okrzyki — oświadczył marsza­
łek — że granice są niepotrzeb 
ne i że ćhcecie federacji. Bu­
dujemy fundamenty a fasadę 
postawimy we właściwym cza

sie. Fasada bez fundamentów 
nie wystarcza. Mocne funda­
menty, które budujemy obec­
nie, zabezpieczą naszą przy­
szłość i naszą Wielką Połud­
niowo - Słowiańską Wspólno­
tę"..

,,Prauda“: 
„Utiiwały poczdamskie 
w sprawie zatbodnich 

granic Polski — 
TO AKSJOMAT**

MOSKWA, (PAP). Charak- 
teryzując wczorajszą wypo­
wiedź Marshalla na konferen­
cji londyńskiej w sprawie 
granicy polsko - niemieckiej- 
„Prawda" pisze, że sekretarz 
stanu USA mówił w mgl:stej 
formie o znaczeniu tej grani­
cy dla stabilizacji stosunków 
w Europie, a'le jednocześnie 
usiłował kwestionować pow­
szechnie znamy aksjomat, że 
rządy 4 mocarstw przyjęły zu 
pełnie określone zobowiąza­
nia w sprawie zachodniej gra 
nicy Polski.

Rzarf wioski usteouje 
przed partyzantami medicladskimi

RZYM. (FA.P). Praklaimcwa- 'depesz decyzja Rady Ministrów 
ay w piątek rano strajk pow cdwołania prefekta Troiło, za 
.szechny w całej prowincji me- padła na skutek stawianych mu 
dhlańśkiej na znak protestu ; przez mm- spraw wewnętrznych 
przeciw udzieleniu dymisji pre 
fektowi Ettore Troiło zakcńczył
się zwycięstwem partyzantów 
mediolańskich, którzy jak wia­
domo opanowali wszystkie gma 
chy rządowe w mieście. Po ca­
łonocnych pertraktacjach, jak 
donosi komunikat oficjalny — 
rząd zgodził się na pozostawie­
nie na dotychczasowym stano­
wisku Troiło i rozwiązanie tej 
kwestii w duchu demokratycz­
nym zgadnie z jednomyślną wo­
lą wszystkich mieszkańców Me­
diolanu. Wobec ustępstw rządu, 
strajk powszechny został od­
wołany. Jak wynika z ostatnich 

rystyczne jest, iż Bevin nie wspomniał 
bezpośrednio o granicy polsko - nie­
mieckiej. Jednakże włączywszy Pol­
skę do rzędn państw, których roszcze­
nia terytorialne mają być rozpatrzone 
przez wspomnianą komisję, Bevin do­
wiódł tym samym swego zamiaru od­
stąpienia od realizacji postanowień 
poczdamskich w tej sprawie. Ponadto, 
jak wiadomo, rząd brytyjski nie tyl­
ko brał udział w przyjęciu uchwał 
poczdamskich o granicy polsko - nie­
mieckiej, lecz ponadto zwrócił się je­
szcze w roku 1944 z odrębną notą do 
rządu polskiego, w której zawiadomił, 
że będzie podtrzymywał tę samą linię 
graniczną pomiędzy Polską a Niem­
cami, jaka została ustanowiona w 
Poczdamie.

Sam Bevin — zaczyna komentator 
Tassa — oświadczył 4 czerwo* br. w 
Izbie Gmin, że we wspomnianym piś­
mie potwierdzono, iż co się tyczy za­
chodnich granic Polski — to zdaniem 
rządu brytyjskiego — Polska ma pra­
wo rozszerzyć swoje terytorium po li­
nię Odry włącznie z portem Szczeci- 
nem„

■ Scelbe zarzutów braku dosta- 
j tecznej energii w tłumieniu ma- 
j nifestacji żywiołów demokra­
tycznych przeciw prowokatorom 
faszystowskim.

Decyzja rządu spotkała się z 
wielkim oburzeniem społeczeń­
stwa mediolańskiego- wśród któ­
rego Troiło cieszy się wyjątko­
wym poważaniem i sympatią. 
Najlepszym tęgo dowodem jest 
fakt, że na wiadomość o odwo­
łaniu Troiło niezwłocznie podali 
się do dymisji na znak solidar­
ności prezydent Mediolanu oraz 
160 burmistrzów prowincji me- 
diolański-ej.

Jubileusz 
„Trybuny 

Robotniczei*'
W niedzielę „Trybuna Robot­

nicza", organ KC PPR obok 
„Głosu Ludu", obchodzi uroczy­
sty jubileusz tysięcznego nume­
ru gazety. „Trybuna Robotni­
cza" wychodzi w Katowicach 
ale obsługuje całe Zagłębie Ślą­
sko - Dąbrowskie i jest to gazeta 
która zdołała w Polsce osiągnąć 
największy nakład, blisko pół 
miliona egzemplarzy dziennie. 
Gazeta ta mało jest znana w Lu­
blinie. Ale chcemy by czytelni­
cy lubelsby wiedzieli dlaczego 
gazeta „Trybuna Robotnieza(‘ 
zdołała osiągnąć taką popular­
ność w masach czytelniczych.

„Trybuna Robotnicza" zdoła­
ła podchwycić inicjatywę robot­
ników Zagłębia śląsko - dąbrow­
skiego w dziedzinie współzawod­
nictwa i przodownictwa pracy. 
Dzięki wysiłkom i,Trybuny Ro­
botniczej" udało się myśl tą tak 
ważną dla rozwoju przemysłu i 
dobrobytu w Polsce rozwinąć i 
przenieść na inne tereny.

Przodownicy pracy staU się 
bliskimi społeczeństwu polskie­
mu. Bohaterstwo Pstrowskich i 
innych stało się bliskie dla czło­
wieka pracy. Gazeta Trybuna Ro 
botnicza umiał też znaleźć od­
powiedni język polityczny dla 
zwykłego czytelnika, umiała nwi 
wiadomości szerokiego świata 
podawać w sposób prosty i zro­
zumiały dla niego. Umiała po­
wiązać to co się dzieje w świede 
z nową rzeczywistością Polskt 
wykazać współzależność naszą 
od wydarzeń za granicą.

Nie ma zagadnienia którego- 
by „Trybuna Robotnicza" nie 
omówiła, ale nie omawia tych 
zagadnień mechanicznie, umie 
je podawać w sposób zrozumia­
ły dla czytelnika. Weźmy dla 
przykładu pierwszy lepszy nu­
mer „Trybuny Robotniczej", 
np- z dnia 26 listopada 47 roku. 

I Na pierwszej stronie fotografia 
przemawiającego Maurice Tho- 
reza, który odrazu staje się nam 
bliskim z powodu kilku słów de­
dykowanych pod fotografią „Bra 
terskie pozdrowienie moim to­
warzyszom robotnikom pol­
skim"! Niech żyje Polska Demo­
kratyczna. niech żyje przyjaźń 
francusko - polska. Thorez".

Dalej fotografia Laurent Ca- 
sanonai przemawiającego do in­
teligencji śląskiej na wiecu w 
Katowicach. I skromna fotogra­
fia Jeannette Veermersch, któ­
rej kobieta w chustce, robotnica 
Zagłębia wręcza kwiaty- Po tych 
fotografiach następują przemó­
wienia wyżej wspomnianych 
przywódców partii komunistycz 
nej Francji, ale czytelnik czuje 
się bliskim tych ludzi, bo foto­
grafia przedstawia mu ich właś­
nie bliskimi klasie robotniczej 
Polski.

„Trybuna Robotnicza" Wisz 
bratni organ, może być dumna 
ze swoich dotychczasowych o- 
siągnięć. Jest wzorem dla wszy­
stkich gazet partyjnych w jaki 
sposób należy znaleźć język ao 
mas czytelniczych.

W dniu jubileuszu życzymy 
„Trybunie Robotniczej" 
szych sukcesów na drodze, po 
której kroczu obecniee
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Jugosławia I
na drodze prawdziwej demokracji

I

bwi i

Marszałek Józef Broz Tito

i

Ciężka i wielkimi ofiarami! 
znaczona była droga narodów 
ługosławii do wolności. Wro­
gie siły stojące na straży inte 
jesów międzynarodowej reak­
cja od wielu lat usiłowały stłu- 
•mić w narodach Jugosławii 
wszelkie dążenie do samodziel 
nego bytu, do swobodnego roz 
woju. Niepodległość zdobyta 
po pierwszej wojnie świato­
wej była tylko pozorną. Słowia 
aom bałkańskim narzucony zo­
stał wówczas ustrój monarchi- 
styczny, który wszystko czy­
nił, by pokłócić narody Jugo- 
słwaii, między sobą, by niedo 
puścić do ich zjednoczenia, do 
wzrostu ich siły. Klika fządzą 
ca wysługująca się kapitałowi 
zagranicznemu ponosi pełną od 
powiedzialność za katastrofę 
roku 1940.

Do walki na śmierć i życie o 
Wyzwolenie narodów i społecz 
ne poprowadziły narody Jugo­
sławii Partia Komunistyczna, 
której zasługą jest stworzenie 
Frontu Ludowego, szerokiego 
frontu walki o pełną niezależ­
ność Jugosławii. Pod sztanda­
rami Frontu Ludowego skupili 
się wszyscy postępowi, miłują 
cy wolność synowie tego kra­
ju, którym przyświecał współ 
ny cel: wywalczenie niepodle 
gło-ści i stworzenie prawdziwie 
demokratycznej Jugosławii.

Bohaterski wódz partyzan- i 
rów Józef Broz Tito poprowa- ' 
dził tych ludzi, którzy woleli 
śmierć od życia w niewoli, do 
walki z najeźdźcą i1 zdrajcami 
narodu.

W lipcu 1941 wybucha pow­
stanie, które obejmuje coraz 
szersze połacie kraju. Mimo 
nierównych sił, mimo ciężkich 

I

warunków, wróg nie może stłu 
mić powstania, nie może opa­
nować sytuacji w kraju, gdzie 
każdy chłop, czy robotnik, sta 
rzec czy dziecko, bierze czyn­
ny udział w walce, toczącej się 
się nie tylko ó niepodległość, 
ale i nowy ład społeczny, który 
wyrówna wiekowe krzywdy.

Program tak pojętej walki 
został po raz pierwszy sformu­
łowany na pierwszym zjeździe 
Antyfaszystowskiego Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia w ro 
ku 1942, który powołał do ży 
cia Antyfaszystowską Radę Na 
rodową Wyzwolenia Jugosła­
wii (AVNOI) — tymczasowy 
parlament.

Na drugiej sesji AVNOI 29 
listopada 1943 roku w bośniac­
kim, mieście Jajce zostaje przy 
jęta historyczna deklaracja, któ 
ra staje się podwaliną przyszłe 
go ustroju Jugosławia.

W deklaracji tej ustalono, że 
nowa Jugosławia zbudowana 
zostanie na federacyjnych de­
mokratycznych zasadach. W de 
klaracji tej zostały wykreślone 
w ogólnych zarysach formy 
przyszłego ustroju polityczne­
go, społecznego i gospodarcze 
go, opartego na zasadach demo 
kracji ludowej.

Powstanie listopadowe

I
I
I
I

W grudniu 1825 roku, po względ 
nie „lberainym“ carze Aleksan­
drze I, na tron wstępuje Mikołaj I. 
znany ze swej reakcyjnej bez­
względności. W Rosji wybucha 
przeciw niemu zbrojne powstanie 
tzw. dekabrystów (dekabr — gru­
dzień), z którym demokraci polscy 
podpisują umowę o wspólnej wal­
ce z caratem. Stowarzyszenia de­
mokratów rosyjskich głosiły otwar 
cie prawo Polski do niepodległo­
ści.

Powstanie dekabrystów zostało 
zgniecione — nastąpiło wzmożenie 
ucisku w Rosji i zaostrzenie kursu 
antypolskiego w Król. Polskim. 
Wzrastająca samowola czynownl- 
ków carskich, reżym terroru po­
licyjnego, codzienne gwałcenie kon 
słytucji, wywołały ogromny wzrost 
niezadowolenia wśród najlepszych 
mas społeczeństwa. W tej sytuacji 
przysłowiową Iskrą zapalną stała 
się wiadomość, że M kołaj I, chce 
użyć wojska polskiego do stłumie­
nia powstania w Belgii, która 
walczyła wtedy o swoją niepodle­
głość. Wiadomość ta wzburzyła 
szczególnie wojsko, żyjące w tra­
dycjach haseł wolnościowych, wy­
pisanych na sztandarach rewolucji 
francuskiej i konstytucji 3 maja. 
W szkole podchorążych piechoty 
był już dawniej zawiązany spisek, 
na czele którego stał ppor. Piotr 
Wysocki. Spisek ten miał powią­
zania z Towarzystwem Patriotycz­
nym i jego wybitnym działaczem 
znakomitym politykiem demokra­
tycznym, sławnym uczonym, Joa­
chimem Lelewelem. Wysocki po­
stanowił w wytworzonej sytuacji 
działać. Wybuch powstania nazna­
czono na 29 listopada 1830 roku.

natychmiast rzemieślnicy, młodzież 
cechowa | szkolna, cały Ind War­
szawy. Opanowano arsenał f wię­
zienie. Uwolnieni więźniowie przy 
łączyli się do powstańców. Przera­
żony niespodziewanym wybuchem 
powstania W. Ks. Konstanty wraz 
z nieliczną załogą wojsk carskich 
wycofał się ze stolicy.

30 listopada z rana stolica wol­
na była od nieprzyjaciela.

zdradziecki egoizm dygnitarzy rzą­
dowych j przeważającej ctęśel ge­
nerałów, spowodowały upadek. 
Mimo początkowych lokalnych 
zwycięstw wskutek zdrady gene­
rałów arystokratycznych (Chłopi 
cki, Skrzynecki 1 inni) zaprzepa­
szczono owoce tych zwycięstw. 
Wreszcie kapitulacja Warszawy 
dobiła powstanie.

Pierwsze błędy 
i zdrada reakcji

Spontaniczny wybuch powstania 
zaskoczył również jego inicjato­
rów. Nie wyłonili oni wśród siebie 
własnego, rewolucyjnego rządu, 
władzę objął rząd Królestwa, na 
czele którego słał reakcyjny mag­
nat, Adam ks. Czartoryski. Rząd 
ten rozpoczął swą działalność od 
jawnej zdrady. W obawie o swe 
przywileje magnackie.' w obawie 
przed żądaniami zrewoltowanego 
ludu, Czartoryski zwraca się do 
W. Ks. Konstantego 1 do cara a 
prośbą o stłumienie „buntu*l

W całym zaś kraju wiadomość 
o wybuchu rewolucji, wywołała 
entuzjazm, zwłaszcza wśród chło­
pów.

Byli onj przekonani, że zwycię­
stwo powstania przyniesie m sobą 
nie tylko wyzwolenie narodowe, 
ale również zniesienie pańszczy­
zny i pełne równouprawnienie lu­
du. Zaczęli się masowo zgłaszać 
do szeregów armii (w Miechowskim konała się, że walka o niepodle- 
zebrało się fiO.OOO chłopów ochot- ■Y>'“s-£ * « ■*
n’ków). Niestety. Chłopi mieli się 
wkrótce boleśnie rozczarować. Ten 
zryw patriotyczny włośclaństwa 
nie odpowiadał zamysłom reakcyj­
nego rządu Czartoryskiego, który 
ochotników odesłał do domu. To 
była druga zdrada wsłeeznictwa 
polskiego, które w obliczu nadcią­
gającej rozprawy zbrojnej z ca 
ratem. samo esłełrło siły zbrojne 
powstania.

9

I
I

I
I

Przebieg powstania
Wieczorem 29 Istopada grupa 

młodzieży wpadła do Belwederu, 
siedziby W. Ks. Konstantego, z 
zamiarem uwięzienia lub zab’cia 
księcia. Konstanty zdążył uciec, 
,a równocześnie ppor. Wysocki 
wbiegł do szkoły podchorążych i 
wydobywszy szpadę, wezwał pod­
chorążych do przyłączenia się do 
powstania. Odpowiedziano mu jed­
nomyślnie. „Niech żyje Polska. Do 
broni**! Powstanie stało s'ę fak­
tem. Do powstania przyłączyli się

i
Upadek powstania

W iym stanie rzeczy losy pow­
stania były przesądzone. Mimo wie 
iu przykładów bohaterstwa żołnie­
rza * oficerów zgubna ciasnota i

Przyczyny klęski
Waruknjeni powodzenia rewo­

lucji. listopadowej było rozszerze­
nie jej podstawy społecznej. Sze­
reg patriotów (Lelewel, Biernacki, 
Sołtyk) domagało się wciągnięcia 
do walki z caratem chłopów przez 
zniesienie pańszczyzny j danie im 
ziemi.

Większość szlachecka jednak po 
wodowana egoistyczną prywatą, 
uniemożliwiła dokonania zbaw­
czych reform — i w ten sposób 
odepchnęła od walki najliczniej­
szą warstwę narodu — masy chłop 
skje.

Powstanie listopadowe upadło. 
Nie pomogły doskonała Hrmla, 
zaskoczenie caratu, zapał narodu. 
Powstanie upadło wskutek braku 
samodzielności powstańców, którzy 
Oddali władzę samolubnej, targo- 
wlcklej szlachcie.

Nauki powstania nie poszły jed­
nak na marne. Powstanie listopa­
dowe byłe. lekcją rozumu politycz­
nego dla demokracji, która prze- 

głość jest ściśle związana z walką 
o wyzwolenie społeczne, że Inte­
resy narodu wymagają złamania 
reakcji, która jak ongiś tak j dziś 
przenosi swe dobra folwarczne 
nad dobro ojczyzny. Pojęła tę 
prawdę demokracja ludowa i dla­
tego urzeczywistnia dziś zwycię­
sko wskazania Łukasińskiego i Le- 
wela, marzenia listopadowych pow 
stańców.

I u nas i u naszego wschodniego 
sąsiada wiele się zm'eniło od dni 
powstania listopadowego. Demok­
racja rosyjska zniszczyła carat, 
realizując w pełni sojusz zawarty 
przez Dekabrystów z Towarzyst­
wem Patriotycznym,

I 
I

Dzaś po trzech latach Istnie­
nia wolnej Jugosławii stwier­
dzić należy, że Front Ludowy 
sprostał nałożonym na siebie 
zadaniom. Zrealizował on po­
stulat sprawiedliwości społecz­
nej, czyniąc ludzi pracy praw 
dziwymi gospodarzami wszel­
kich bogactw kraju. Stoi on na 
straży nowej konstytucji, pil­
nie bacząc by była przez wszyst 
kich przestrzegana. Strzeże nie 
zależności Jugosławii przed za 
kusami obcej reakcji, zwalcza­
jącej ustroje demokracji ludo­
wej, oraz przed ponawianymi 
atakami resztek zdrajców usiłu 
jących działać z podziemia.

W dziedzinie gospodarczej 
Jugosławia poczyniła znaczne 
postępy, realizując plan pięcio 
letni, plan odbudowy i uprze­
mysłowienia kraju. Podobnie 
jak do walki, tak teraz do pra­
cy stanęły narody Jugosławii 
świadome swych celów i za­
dań. Dzięki pracy i ofiarności 
całego społeczeństwa, Jugosła­
wia zalecza swe rany w zadzi 
wiającym tempie, odbudowuje 
wsie i miasta, tworzy nowe 
warsztaty pracy, podnosi po­
ziom rolnictwa, unowocześnia 
przemysł. Z kraju zacofanego, 
wyzyskiwanego przez garstkę 
pasożytów, przeradza się w 
kraj przodujący pod względem 
gospodarczym, w prawdziwą oj 
czyznę ludzi pracy.

Bez komentarzy
Najszersze masy ludowe 

wszystkich krajów wiedzą 
również o tym, że równole­
gle z polityką zagraniczną 
Wall-Street wzmagają meto­
dy przymusu wewnątrz i swe 
go wielkiego kraju, że wpro­
wadzają ustawy kagańcowe 
przeciwko ruchowi robotni­
czemu (ustawa Tafta — Hart­
ley^), że badaniem „lojalno­
ści" prawników państwo­
wych i innych obywateli zdu­
sić chcą niezależną od „bus­
sinesu" myśl ludzką, że po­
pierają dyskryminacją rasową 
Murzynów (Chrześcian) itd. 
itp.

A tymczasem radio waty­
kańskie nadało w dniu 23 li­
stopada br. wezwanie Piusa 
XII pod adresem Ameryki. 
Papież głosi w wezwaniu, że 
Amerykanie są „awangardą 
miłosierdzia chrześcijańskie­
go" i zwraca się pod ich ad­
resem z następującym ape­
lem:

„Wy, ukochani synowie i 
córki Ameryki, jesteście pod 
kierownictwem swej wielko­
dusznej, pełnej poświęcenia i 
nie działającej metodami 
przymusu władzy...'*

Pius XII wyraża wdzięcz­
ność Ameryce za pomoc, 
udzieloną tym> „którzy żyją 
w głodzie i nędzy i których 
przyszłość zaciemnia ponury 
cień choroby, ogarniającej 
ciała i dusze..."

I

Wykrycie 
tajsMil ngaiintii 
w Szwecji

SZTOKHOLM, (PAP). Jak donosi 
prasa szwedzka, w Sztokholmie wy­
kryto organizację faszystowską, któ­
ra rozwijała działalność na szeroką 
dkalę. Przy pomocy tej organizacji 
faszyści i niemieccy zbrodniarze wo­
jenni wydostawali, się z Norwegii, Da­
nii, Niemiec j innych krajów przez 
Szwecję do Ameryki Południowej.

Organizacja posiadała specjalny wy­
dział rafinujący się wystawianiem fał . 
szywych paszportów. W związku z tą 
aferą, policja szwedzka aresztowała 
9 osób. Wśród nich znajduje się nie­
jaki Sdhultze, obywatel argentyński 
niemieckiego pochodzenia.

Jak podaje dziennik „Ezpressen* 
Schultze jeździł często do Oslo, gdzie 
nawiązał kontakt z faszystowsk'mi 
kołami w sprawie werbunku tpuislin- 
gowców. Dziennik zaznacza, że Schul­
tze prowadził swą działalność w pań­
stwach skandynawskich zupehre 
warcie.

STRAJK 
pracowników lotnisk 
szwedzkich

SZTOKHOLM, (PAP). W pią­
tek 2?ostała pirzerwana działal­
ność na wszystkich liniach lot­
niczych w Szwecji z powedu 
strajku personelu na letniskach 
Samoloty zagraniczne kursują 
normalnie.

Wlosley<owcy 
wzięli się już 
cfo f efr

LONDYN ,(PAP). Po wiecu. 
na którym przemawiał przywód 
ca brytyjskich faszystów Oskar 
Mosley, doszło do starcia między 
jego zwolennikami a tłumem, 
który zg/omadził się przed gma 
ohem. Bijatyka trwała przeszło 
20 mjnut, przyczym policji uda­
ło się z trudom opanować sytua.
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Poseł

K. Chodkiewicz
Woj. Sekretarz PPS 

Lublin
Jednolity front klasy ro­

botniczej w Polsce spełnia 
dwa podstawowe warunki nie 
zbędne dla rozwoju..Narodu 
Polskiego ,1 Państwa Polskie­
go-

Pierwszym z nich to zabez­
pieczenie pokoju na wew­
nątrz- pozwalające człowie­
kowi pracy na poświęcenie 
się w spokoju odbudowie 
Polski i budowaniu swej lep­
szej przyszłości, dając mu 
gwarancję, że wysiłek jego 
nie będzie zmarnowanym, że 
będzie mógł w spokoju spo­
żywać ęwoc swej pracy, że 
będzie mógł budować Polskę 
taką, któraby spełniła jego 
pragnienia.

Drugim z nich to zapew­
nienie pokoju światowego któ 
re gwarantuje nienaruszal­
ność granic Polski na Odrze i 
Nysie i Bałtyku. To zapewnie 
nie, że zbrodnicza stopa nie­
mieckiego barbarzyńcy nie bę 
dzie deptać karku Narodu Pol 
skiego. To zapewnienie, że 
Polska nie stanie się kolonią 
kapitału międzynarodowego, 
a człowiek pracy w Pclsce 
niewolnikiem tegoż kapitału.

Naród Polski wie już dzi­
siaj dobrze, że te właśnie dwa 
warunki spełnia i spełniać bę­
dzie jako podstawowe. Umo­
wa o jedności działania obu 
bratnich Partii Robotniczych.

Dziś już wszyscy ci. którzy 
jeszcze liczyć mogli na zmą­
cenie jedności klasy robot­
niczej w Polsce i łowienie ryb 
w tej zmąconej wodzie prze­
konali się, że nie tędy droga 
i że jednolity front ńie ma 
szczerb, że to nie kompromis 
i koniunktura, a wielka kon­
cepcja polityczna, która za­
pewnia Narodowi Polskiemu 
siłę i bezpieczeństwo, która 
zapewnia drogę do postępu i 
pokoju. \

Współpraca i jednolite działa­
nie PPS i PPR jest skuteczną 
bronią przeciwko międzynaro­
dowej i rodzimej reakcji w wal­
ce z kapitalizmem i imperializ­
mem. Jednolity front — to dro­
ga do ugruntowania zdobyczy 
socjalnych, zapewnienie trwałe­
go pokoju, gwarancja stabiliza­
cji i dalszego gospodarczego roz­
woju Kraju — ładu i bezpieczeń 
stwa. Poprzez jednolitofrontową 
współpracę PPS i PPR wiedzie 
droga do najsprawiedliwszego^ 
ustroju, droga do Socjalizmu.

II. Sekretarz 
WKPPS

(—) Budzyński 
—o—

Tow. hbhfcki 
nrzewodnitzacy 

Kom. ZaW. PPS w PMT
Mamy wspólne cele, to też nie 

trudno nam było dojść do poro­
zumienia. Bez współpracy PPR 
i PPS nie mogłoby być mowy 
o pozytywnym wyniku współ­
zawodnictwa pracy na terenie 
PMT. Współzawodnictwo pracy 
bez współpracy i porozumienia 
naiszych partii, doprowadziłoby 
tylko do antagonizmów i tarć, 
które przyniosłyby jak najfatal­
niejsze skutki.

Dzięki zaś ścisłej współpracy 
PPR i PPS załoga nasza, może 
poszczycić się doskonałymi wy­
nikami w wyścigu pracy.

ilUJ-Jy lajplw J 1 efiww ?? 11S w J r-MMe ii w K5 a a® af ■ oa w j 

uroczyście i manifestacyjnie obchodzą rocznice 
podpisania umowy pomiędzy PPR i PPS

Rocznica podpisania umowy 
o jednolitym froncie PPR, PPS 
stała się przyczyną manifesta­
cyjnych zebrań lubelskiego 
świata pracy. Nie tylko człon­
kowie PPR i PPS, ale również i 
masy bezpartyjne biorą żywy 
udział w tych zebraniach, da­
jąc tym dowód solidarności i 
jedności całej klasy robotni­
czej, która stała się już faktem. 
Żadne wysiłki WRN-u i innych 
obcych agentów nie potrafią 
już rozłączyć to, co zostało- zjed 
noczone w ciężkiej walce i 
ofiarnej pracy. Podajemy dzśś 
przebieg kilku zebrań.

Cufciwma
. (29.XI)

Ze względów technicznych 
odbyło się zebranie tylko jed­
nej zmiany. Referowali tow. 
tow. poseł Bień Józef i dyrek­
tor Pol.

Obęcnych było około 600 to 
warzyszy. Sala nie mogła po­
mieścić wszystkich chcących 
brać udział w zebraniu. Szcze­
gólnie liczny był udział ko­
biet. Przemówienia mówców o 
jednolitym froncie były przyj­
mowane z prawdziwym entu­
zjazmem, szczególnie żywo re 
agowała sala, gdy tow. poseł 
Bień wspomniał o ucieczce Mi 
kołajczyka. Robotnicy i robot­
nice żegnali tego pana długo­
trwałym „precz”.

Jednogłośnie przyjęto rezo­
lucję. Odśpiewaniem hymnów 
robotniczych „Międzynarodów­
ki” i „Czerwonego Sztandaru” 
— zebranie zakończono

Garbarnie
(28.XI)

Zebrało się w hali Rzeźni po 
nad 300 towarzyszy, którzy z 
uwagą ’ wysłuchali referatu 
tow. Capa Mieczysława i tow 
inż. Sobolewskiego. Po zebra­
niu, które żywo aprobowało 

’ I wywody mówców — odśpie- 
~ ! wano hymny robotnicze.

I ~__ * -

W Domu Kultury zebrało się 
około 200 towarzyszy garbarzy. 
Referowali: tow. Szymański — 
I Sekr. M. K. PPR i Mgr. Socha 
— I Sekr. MK PPS. Po zebra­
niu wywiązała się żywa dysku 
sja, w której należy podkreślić , 
głos towarzysza garbarza, któ­
ry wrócił z Ziem Odzyskanych 
z pow. Gorzowskiego, Mówił 
on: „że społeczeństwo powia­
tów zachodnich patrzące w 
twarz niemczyżnie, szczegól­
nie docenia konieczność jed­
ności nie tylko klasy robotni­
czej, ale i całego narodu. Od­
śpiewaniem hymnów robotni­
czych zakończono zebranie.

Wiec nauczycielstwa lubelskiego
Sala kina „Apollo” wypełnio 

na po brzegi. Zebrali się tu nau 
czyciele szkół średnich, pow­
szechnych, zawodowych i prze 
dszkoli z całego Lublina w licz 
bie około 900 osób.

Odbywa się wiec nauczyciel 
ski.

Tow. Krzemień, kurator Okr. 
Lubelskiego pozdrawia przy­
byłych gości, posła Chodkiewi 
cza, przedstawiciela partii poli 
tycznych, Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego,

Ńa wiecu została naszkicowa 
na sytuacja wewnętrzna i zew 
nętrzna Polski w związku z ro­
cznicą stworzenia jednolitego 
frontu partii PPR i PPS.

Referat o sytuacji politycz­
nej wygłosił tow. Jamiński, na 
czelnik wydziału oświaty, pocj

I

Lubenio Zakłady 
Maszyn Rdniaych 

(27.X1)_______

W świetlicy zebrało się P° 
nad 600 osób. Przybyli towarzy­
sze z Plonu i „Bonkowskiego”. 
Zebranie zagaił Sekr. Kom. Fa­
brycznego PPR tow. Sławek. Re 
ferowali: Przew. WK PPS 
tow. Domagała i Wiceprzew. 
OKZZ — tow. Bogusławski. 
Tow. Domagała szczególny na­
cisk położył na fakt koniecz­
ności i zwiększenia wydajności 
pTacy, co będzie najlepszym 
podkreśleniem solidarności kia
sy robotniczej i jej zroziimie- 
nia dla umowy o wspólnym 
działaniu i jednolitym froncie.

Urzafl Wojewódzki 
(29X1)

tow.
Mieczysław

Wró-

’ Licznie zebrali się towarzy­
sze pracownicy państwowi, 
Skarbowcy i Samopomoc Chło­
pska. liczba przewyższała 
250 osób. Przemawiali: tow. 
dyr. Pietrzyk 
i bzł. WK PPS tow.
Wlewski. Specjalnie została 
oodkreślona rola renegatów 
WRN-owskich, którzy chcieli 
rozbić jedność klasy robotni­
czej, co im się nie udało. Od­
śpiewaniem hymnów robotni
czych — zebranie zakończono.

Rzeźnia Milska 
(27.XI)

Dyrefccia Kolei
Rsftutwawyih

(2R.KI)

W sali ZZK. zebrało się po­
nad 500 towarzyszy obydwóch 
partii. Przemawiali I. Sekretarz 
WK PPS i I Sekr. WK PPR 
Tow. Wojciechowski podkreś­
lił konieczność jeszcze większe 
go zacieśnienia współpracy 
■celem konsekwentnego zwal- 

kreśląjąc jednocześnie znacze­
nie szkoły polskiej w ’ nowej 
rzeczywistości. Obszerną syn­
tezę polityki wewnętrznej prze 
dstawił poseł Chodkiewicz.

Prelegent podkreślił znacze­
nie przemian, jakie zaszły w 
Polsce dając jednocześnie szkic 
porównawczy stosunków panu 
jących we Francji, Grecji i 
Włoszech i następnie omówił 
szeroko rolę, jaką w nowej 
Polsce ma odgrywać nauczy- 

i Nauczycielstwo miasta Lub­
lina po wysłuchaniu referatów 
wygłoszonych w dniu 29 listo­
pada 1947 r. w. sali kina „Apol 
lo", omawiających sytuację po 
lityczną wewnątrz i zewnątrz 
kraju, jednoczy się z między­
narodowym ruchem świata ora

U e l o I u c j a
cy, stojąc twardo na płaszczyż 

Inie obrony pokoju, potępia za- 
;kusy imperializmu, zmierzające 
jdo wskrzeszenia siły Niemiec, 
staje w obronie prawa do spo­
kojnej, twórczej pracy nad - - .
gruntowaniem postępu i demo i nasi autorytet obu oartn n 
kracii Polski Ludowej. I oinku fabryki.

czenia resztek wpływów reak­
cyjnych w kraju i aby być 
przygotowanym do odparcia 
wszelkich zakusów imperlizmu 
i reakcji międzynarodowej. 
Tow. poseł Chodkiewicz pod­
kreślił konieczność jeszcze 
większego zacieśnienia współ­
pracy po linii większego wytę­
żenia sił, celem szybszej odbu 
do wy kraju. Obydwaj mówcy 
podkreślili, że kolejarze szcze­
gólnie mogą się chlubić swoją 
zwartością i swoim udziałem 
w odbudowie kraju. Odegra­
niem hymnów robotniczych i 
występami artystycznymi — 
zakończono zebranie.

Stacja Obsługi
Traktorów

_______ ( 27.XI)________

W świetlicy zebrali się towa 
rzysze z Karwiny, Lubzelu i 
składów Społem. W liczbie 
około 200. Referowali tow. Si­
kora i II Sekr. MK 
Stefaniak Jadwiga, 
bardzo uroczysty. Po wysłu­
chaniu referatów 
jednogłośnie rezolucję.

PPS — tow. 
Nastrój był

uchwalono

P. M. T.
(28.XI)

Orkiestra 
zebrania 

ludowe i

przewód-

W PMT świetlica pięknie 
przystrojona, sala już nie może 
pomieścić ciągle napływający 
potok ludzki. Obecnie Już jest 
ponad 1200 ludzi, 
przed rozpoczęciem 
gra marsze i pieśni 
robotnicze.

Zebranie zagaja 
niczący Komitetu Zakładowego 
PPS tow. Jabłoński, który w 
krótkich słowach charakteryzu 
je wyniki dotychczasowej 
współpracy i odczytuje umo­
wę o Jednolitym Froncie.

Następnie referaty wygłosili 
MK PPS tow. Mgr. Socha Ma­
rian i drugi Sekretarz MK PPR 
tow. Bolanowski, który na po­
czątku swego przemówienia w 
imieniu Lubelskiego komitetu 
PPR pozdrowił przodownice i 
przodowników wyścigu pracy 
na PMT.

Zebrani przyjęli, przemówie­
nia przedstawicieli obu Partii 
hucznymi oklaskami i jedno­
głośnie uchwalono, ‘rezolucję.

W czasie zebrania ądegrano 
I hymn Państwowy i hymny obu 
1 Partii.

'cielstwo. W rękach nauczycie­
li leży wychowanie polskiego 
obywatela w duchu demokra 
tycznym i dlatego całe społe­
czeństwo oczekuje od nich 
spełnienia tej roli.

Przemówienie spotkało się z 
żywiołowymi oklaskami. Zebra 
nie zamknął ob. Krzemień, mó 
wiąc, że napewno wygłoszone 
prelekcje dadzą nauczycielstwu 
dużo materiału do przemyśle­
nia.

^Wojciechowski
l-szy Sekretarz WK PPR

Wspólny marsz polskich 
partii robotniczych — PPR 
i PPS po drodze budownict­
wa nowego domu Polski Lu­
dowej. jest gwarancją i źród 
łem zwycięstw demokracji 
nad siłami niszczenia i wstecz 
nictwa.

Jednolity front klasy robot­
niczej zbliża do siebie pepe- 
rowców i pepesowców nie 
tylko w pracy codziennej, 
przy wspólnym warsztacie 
pracy. Jest on wielkim czyn­
nikiem wychowawczym kla­
sy robotniczej i drogą ide­
ologicznego zbliżenia dwóch 
bratnich partii robotniczych.

Jednolity front daje po­
czucie siły klasie robotniczej, 
która w ęntuzjażmie współza­
wodnictwa pracy, realizuje 
szlachetne ideały socjalistycz­
ne, o które walczyły i ginęły 
pokolenia najlepszych synów 
robotniczych.

Jedność działania klasy ro­
botniczej Polski jest podsta­
wowym fundamentem naszej 
niezależności i suwerenności 
narodowej. Jest jednocześnie 
ważnym ogniwem w dziele 
montowania amtyimperialis- 
tycznego obozu, walczącego 
o trwały, demokratyczny po­
kój na całym świecie.

My peperowey na łubel- 
szczyźnie, wierni Umowie, 
pragniemy w atmosferze bra­
terstwa umacniać jedność ro­
botniczą, jako warunek zjed­
noczenia społeczeństwa w pra 
cy dla dobra państwa i na­
rodu. Musimy być czujni, aby 
wrogowie jedności ldasy ro­
botniczej nie przedostali się 
do naszych szeregów. Wszel­
ka dywersja przeciwko tej 
jedności musi być likwidowa­
na odrazu i bezwzględnie.

Tow. Karwacki 
sekretarz Kom. Fabr. PPR 

w PMT
Uważam, że współpraca mię­

dzy PPR i PPS na terenie naszej 
fabryki wstąpiła na dobre tory. 
Ścisłe i uczciwe realizowanie 
uchwał CKW PPS odnoszących' 
się do jednolitego frontu i współ 
pracy obu partii robotniczych, 
oraz częste zebrania przyczynią 
się do wyeliminowania tych 
różnic, które jeszcze istnieją- 
Tak jak nie można by bez współ 
pracy PPR i PPS dążyć do 
realizowania Planu Trzyletniego 
w skali ogólnopaństwowej, tak 
i na odcinku naszej fabryki nie 
można było bez niej podnieść 
wydajności pracy i realizować 
współzawodnictwo pracy.

Muszę z pełnym uznaniem 
podkreślić, że udział w n:m to­
warzyszy pepesowców w na­
szym wyścigu pracy jest nie 
mniejszy od udziału w nim to­
warzyszy peperowców. W wielu 
działach zajęli towarzysze z 
PPS przodujące miejsca w na­
szym wyścigu pracy.

Komitet fabryczny chciałby 
i :eszcze bardziej zacieśnić współ 
1 pracę przez organizowanie czę­
stszych zebrań. Dał temu naj­
lepszy wyraz godząc się na ze­
branie międzypartyjne, nieza­
leżnie od przewidzianego kalen­
darza.

Współpraca PPR i PPS p-d*
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otrzymają rolnicy maszyn w 1948 r.
Prezes Z. S. Ch. ob. Dubei o nowej organizacji rolnictwa

Pacyfikacja
Szli po-lmą drogą...
Z boków — patrzyły chaty, 
spod strzech, nasuniętych na octy 
okien.

Dudniły nogi 
w ciszy wylękłej w«i, 
gdy szli,
zezując w mroczne 
wnętrza chałup, 
przysiadłych po bokach

W związku z odbytym ple­
narnym posiedzeniem Zarządu 
Głównego Związku Samopomo. 
cy Chłopskiej zwróciliśmy się 
do ob. Ę>ubla prezesa zarządu 
Wojewódzkiego ZSCh. o udzie 
lenie informacji w sprawie re­
organizacji ZSCh.

— Dotychczasowa struktura 
Związku SCh. była szeroko dy­
skutowana na posiedzeniu Za­
rządu Głównego. Omawiano 
bowiem sprawę rejonizacji pro 
dukcji roślinnej j zwierzęcej 
na terenie całego kraju. Produ 
keja rolna będzie prowadzona 
przez Zrzeszenie Producentów. 
Zrzeszenia te będą. obejmo­
wały poszczególne branże 
producentów rolnych jak np. 
Zrzeszenie Plantatorów Bu­
raka Cukrowego, Tytoniu, 

Chmielu, Cykorii, roślin olei­
stych, związki hodowlane zbóż 
i nasion, koni, bydła, nieroga­
cizny, drobiu, ryb, itp.

Rolnicy zrzeszeni w związku 
branżowym będą tworzyli or­
ganizacje autonomiczne posia­
dające swoje centrale oraz wo 
jewódzkie i powiatowe zarzą­
dy. Związki będą posiadały wła 
sne budżety. Zrzeszenia te acz 
kolwiek będą autonomiczne to 
jednak praca ich odbywać się 
będzie w ramach ogólnej orga 
nizacji wiejskiej jaką jest Zw. 
Sam. Chłopskiej,

Dotychczas w Polsce zagad­
nienie branż producentów roś­
lin i zwierząt hodowlanych nie 
było ujęte we właściwe ramy 
organizacyjne w skali ogólno­
krajowej. Tu i ówdzie istniały 
związki branżowe nie odgry­
wając poważniejszej roli w ży 
ciu rolniczym i ekonomicznym 
państwa. Zadaniem zrzeszeń 
branżowych jest dźwignąć na 
wyższy poziom kultury rolnej 
całą gospodarkę wiejską.

• Przedstawiciele poszczegól­
nych central branżowych bę 
dą wchodzili do centrali zrze­
szeń branżowych, która będzie 
organem planującym i koordy­
nacyjnym dla wszelkich prac 
wytyczonych przez poszcze­
gólne związki. Centrala zrze- 
$zeń pracować będzie w ra­
mach Zarządu Głównego Zw. 
Sam. Chłopskiej i wykonywać 
na plan Centralnego Urzędu 
Planowania i własne projek- 
‘Y-Po przez zrzeszenia branżo­
we — mówi prezes Dubel —. bę 
dziemy prowadzili walkę z od- 
chwaszczaniem pól, racjonal­
nym gospodarowaniem oborni­
kiem jak i dążyć będziemy do 
zaopatrzenia rolników w na­
rzędzia i maszyny, a w pierw 
szym rzędzie w siewniki by po 
przez siew rzędowy zaoszczę­
dzić setki ton zbóż i podnieść 
plony.

.Dotychczasowa struktura 
ZSCh. zmieniając się w kie­
runku zrzeszeń branżowych 
przyniesie właściwą treść do 
działalności SCh.

Zrzeszenia branżowe produ­
centów rolnych i hodowlanych 
będą miały na celu wzmożenie 
produkcji i podniesienie wy- 
dajności z jednego hektara zie 
mi ornej. Po przez planową pra 
cę zrzeszeń branżowych chce- 
my w ciągu dwu lat’ dojść do 
samowystarczalności aprowiza- 
cyjnej kraju.

Ministerstwc Przemysłu daje, 
do rozprowadzenia maszyny i

narzędzia rolnicze wartość/ 1 
miliarda zł. Maszyny w ciągu 
1948 r. będą dostarczone Gmin 
nym Spółdzielniom Samopomo 
cy Cl ^opskiej, które podejma 
organizowanie stacji maszyno 

wo - rolniczych. W pierwszym 
rzędzie będ* korzystali ze sta­
cji maszynowych' rołmcv hó- 
rzy w czasie wojny stracili in 
wentarz żywy i martwy. Resz-

ta maszyn, które nie zostaną 
zużytkowane w stacjach maszy 
nowych zęstaną rozprowadzo­
ne pomiędzy indywidualnych 
rolników.

Ze zmianą struktury organi­
zacyjnej ZSCh. następuje zmia 
na struktury spółdzielczości, 
która również zmierzać będzie 
do stworzenia branżowych cen 
trał spółdzielń. Należy zazna-

Prezes Pow. Zarządu ZSCh w Lublinie 
ofo. Mkójcffr 
tęskni do „kółek rolniczych

W Głusku gm. Zemborzyce, 
pow. lubelskiego, odbyło się 26 
listopada zebranie członków 
Sam. Chłopskiej celem wyboru 
Zarządu gminnego i wyboru de 
legatów na zjazd powiatowy, 
wojewódzki i krajowy.

Zebranie zagaił ob. Wójcik 
Feliks, prezes pow. Zarządu 
Zw. Sam. Chłop, w Lublinie. 
Zebrąni przygotowani byli na 
to, by od ob. Wójcika usłyszeć 
referat wyjaśniający zadania 
ZSCh., plany na przyszłość, nie 
.dociągnięcia w dotychczaso­
wej pracy. Tymczasem ob. Wój 
cik mówił zupełnie o czymś in

Wojewódzka Rada Narodo­
wa w Lublinie przeznaczyła 
150 tys. zł. na nagrody dla naj 
lepszych zespołów Przysposo­
bienia Rolniczo - Wojskowe­
go. Za pieniądze te zostaną za 
kupione 4 biblioteki i aparat ra

nym. Zastanawiał się nad tym 1 jakimś „kryzysie, który ma w

RADIO S BIBUOTĘKI 
dla niajleeszych zespelów PRW

Chłopi nie chca zostać dłużnikami 
cc/oAec

Na punkcie zsypu Centrali Rolniczo-Handlowej
Kierownik Działu Zbożowego 

Rolniczo - Handlowej Centrali w 
Lublinie ob. Gołębiowski Stani­
sław w rozmowie z nami powie 
dział między innymi, że Już trzy 
dni trwa ten masowy- 
chłopskich furmanek do centrali.

— Widzi pan, z dniem dzisiej­
szym (wczoraj) upływa termin 
wpłacania podatku w naturze. 
Chłopi więc nie chcą pozostać dłu 
żnikami wobec państwa.

Spór o miejsc®
Centrala mieści się przy ul. Fa 

brycznej obok przejazdu przez 
tor kolejowy. Ale począwszy od 
bramy rząd furmanek ciągnie się 
przez całą Fabryczną aż do same 
go zakrętu przy ul. 1-go Maja. 
Właśnie w tym miejscu chłopskie 
wozy zatarasowały przystanek au • 
tobusowy. Szoferzy MKS trąbią 
bez przerwy. Wychylają się z ka 
bin i grożą kluczem, ale wszyst­
ko to nie wiele pomaga. Chłopi 
twardo stoją w kolejce i basta. 
Wreszcie jakiś młody milicjant - 
podchodzi do furmanek.

—• Musicie odjechać od przy­
stanku powiedział władczo.

— Ależ panie władzo dokąd do 
łloha odjechać — mówi z Wólki i 
Lubelskiej. Lecz za nim nadje­
chał autobus kolejka się posunę 
ła i spór o miejsce na BLzystaulr.i 
zoątał zażegnany.

i

czy nie należałoby przekształ­
cić Zw. Sam. Chłopskiej na 
przedwojenne kółka rolnicze. 
Wedle ob. Wójcika najmilsze 
to były czasy, gdy pracowano 
w kółkach rolniczych i dziś 
ZSCh. „powinien i musi iść" tą 
samą drogą. Nie wspomniał ob. 
Wójcik o tych zagadnieniach 
doby dzisiejszej, które szcze­
gólnie ciekawe są dla chłopów. 
Nie mówił iim nic o roli Miko­
łajczyka w Polsce, o tych wie! 
kich zadaniach jakie stoją obec 
nie przed wsią polską.

Zebrani ze zdziwieniem słu­
chali wywodów ob. Wójcika, o 

nadiowy stanowiący pierwszą 
grodę. W tym celu Powiatowe 
Inspektoraty PRW wybibrą po 
jednym zespole z powiatu, z 
których 5 najlepszych' otrzy­
ma nagrody.

„Yo nie na sprzedaż”
Podchodzę do jednej z furma­

nek. Wóz naładowany z „czub­
kiem". Drabiny aż uginają się. 
Para tęgich kasztanów nakryta 
derkami. Koniska napociły się 
za nim dociągnęły wóz z gminy 
Zęborzyckiej do Lublina. Są- 
siodzi Jan Stec i Kruk Antoni 
przywieźli zboże na jednym wo 
zie.

Ile tego macie — pytam ’gospo 
darza.

— To nie na sprzedaż — mó­
wi gospodarz prawdopodobnie 
blorąc mnie za kupca. Tłumaczę 
się, żc nie jestem żadnym han­
dlarzem. Słowo po słowie rozga­
daliśmy się. Chłopi mówią, że po 
datek w naturze wprawdzie nic 
jest wysoT’1, tylko że tegoroczny 
urodzaj by! marny. Zamiast żyta 
przywieźli owies.

— To się lepiej kalkuluje a dla 
centrali to obojętne.

Wtaftazyny, 
plac i kopsczki

Jedna po drugiej wjeżdżają 
przed magazyn furmanki. Jedna 
z nich zbliża się do punktu gdzie 
przyjmuje się żyto. Druza podje'': 
dża przed inną wagę gdzie przyj 
mu,ją owies. Centrala uruchomiła 
cztery punkty zsypu zboża. Mło­
dy chłopiec z dalekiej, leżącej n 
30 km. od Lublina wioski Krzy- 
nica, zdaje zboże za siebie i swo 

czyć, że niektóre akcje prowa 
dzone dotychczas przez Zwią­
zek Sam. Chłopskiej prawdppo 
dobnie przejdą do Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
między innymi przewidziane 

jest przejęcie przez minister­
stwo Wydziału Nauki i Oświa 
ty Rolniczej doświadczalni­

ctwa rolnego, stacji oceny na­
sion, ochrony roślin itp.

U

niePolsce nastąpić", chociaż 
skreślił on wyraźnie o jaki kry 
zys chodzi.

W dyskusji zabrał głos pierw 
szy ob. Walos Piotr, który skry 
tykował wywody p. Wójcika. 
Powiedział chłopom o tym ja­
ką rolę spełniały dawniej kół­
ka rolnicze i kto do nich nale­
żał. Mówił o tym, że kółka roi 
nicze, prowadzone były bardzo 
często przez dziedziców, oczy 
wiście w interesie obszarni- 
ctwa polskiego. Ob. Walos 
Piotr napiętnował również zdra 
dziecką rolę Mikołajczyka. Cha 
rakterystyczne, że w tym cza 
sie niektórzy „mikołajczykow- 
cy" opuścili zebranie. Pozosta­
li na sali chłopi ze spokojem i 
uwagą wysłuchali dalszych 
przemówień i wybrali Gminny 
Zarząd ZSGh, delegatów na 
zjazd poWiatowy, wojewódzki 
i krajowy.

Wojewódzki 7tarząd ZSCh, 
powinien zwrócić uwagę na to 
o czym mówią jego przedstawi 
ciele na zebraniach chłop­
skich.

jego sąsiada Niedźwiadka Toma­
sza.

Czekając na swoją kolejkę chło 
pi oglądalą narzędzia i maszyny 
rolnicze. Nowe, na zielono malo­
wane sieczkarnie, pługi 1 kopacz 
ki stoją pod otwartym niebem 
jak na wystawie. Wieczorem zam 
knie się to do magazynu, a tym 
czasem może ktoś z chłopów zecb 
oe kupić którąś z nich. Widzia­
łem jak opuszczały plac furman­
ki wiozące kopaczki i sieczkar­
nie.

personel techniczny, 
pracują szybko i aku

dziennic , przyjmuje

W biurze
Przyjmowanie podatku w na­

turze zorganizowane dobrze. Dla 
szybszego zełetwlania związanych 
z tym dokumentów kierownik 
działu zbożowego zwiększył o 
trzy osoby 
Biuralistki 
ratnie.

Centrala
od 80 do 100 ton zboża. Wieśnia­
kom wręcza s!ę ponad 400 kwi­
tów dziennie.

Opuszczamy teren Centrali. Na 
ulicy stoi w dalszym ciągu dhi- 
iri rząd furmanek- Ostatnim w ko 
lejce był młody gospodarz z Wrót 
k«wa.

Wypadzie czekać wam do póź 
nego wieczora — mówię do nie­
go.

Gospodarz uśmiechnął się i po 
wiedział: • — Trudno niech tym 
razem spóźnię się na Andrzejki, 
ale podatek będę miał spłacony.

Stanęli...
W cisry łepkiego połućlnh 
zawisł czas.
Wtem 
któryś rorkraerył noff, 
na karfc przemnął hełm 
i nagle t gardzieli łrymąt nw luwyłit 
„Rąius! AIH rans!**

Pisnęły chałup drrwŁ..
Mieli zawziętość w zarysi< 
ściśniętych warg, 
gdy szli 
wśród zimnych lśpień karahinójt^. 
Jakaś dziewczyna
nerwowo mięła zapaskę,.,

tawd ŚOOWW

O zmroku
ciała rzucone na piasku 
śmiertelnym bielmem 
chwytały księżyca blask.,.
Trup młodej diziewczyny W ściśniętej

[pi«W 
wciąż jeszcze miął zapaskę...
Cichły już kroki, 
peemów chrzęsty, 
n:kły mundury j hełmy: 
Zakrył ich las...

/
Za nimi trwała wymarła wleą 
ściśnięta przy drodze 
jak chłopska, uparta pięść.

J. Wolańczyk

Spółdzielnie 
przyjmują zboże 
i w niedseielę

Na polecenie Wojewó­
dzkiego Pełnomocnika do 
spraw podatku gruntowe­
go wszystkie spółdzielnie 
na terenie woj. lubelskie­
go, przyjmujące zboża na 
podatek gruntowy uru­
chomią swoje magazyny i 
w niedzielę. W ten sposób 
rolnicy, którzy dotych­
czas nie spełnili jeszcze 
swego obowiązku będą to 
mogli uczynić nawet w 
dniu wolnym od pracy.

śG zespołów 
iiurawy torah tolmm 
w pow. Siedleckim 
ukończyło proce

Akcja podnoszenia produk­
cji buraków cukrowych reali­
zowana jest na terenie pow. 
siedleckiego z dużym powodze 
niem. Do konkursu stanęło 16 
zespołów liczących 262 człon­
ków. Pracę zakończyło już 230 
uczestników konkursu, w tym 
16 z wynikiem bardzo dobrym, 
74 z dobrym, i 113 z wynikiem 
dostatecznym.

Z poletek doświadczalnych 
zebrano ogółem 55.957 q bura­
ków oraz 29.390 q liści. Prze­
ciętny plon z 1 ha wyniósł 
244 q, buraków i 128 q liści. 
Przewiduje się, że ci, którzy 
osiągnęli najlepsze wyniki w 
konkursie otrzymają specjalne 
premie.
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Istota reformy ustrojowej wyższego szkolnictwa
Na twardych szlakach wyzwolenia człowieka 
nie zabraknie głosu polskiego uczonego

W dniu 27 bm. na Ii-ej Konferencji Krajowej Rektorów i 
profesorów Wyższych Uczelni, przewodniczący Rady Szkół Wyż 
szych, poseł Sokorski wygłosił referat pt.: „Istota reformy us­
trojowej wyższego szkolnictwa", którego streszczenie podajemy 
niżej: ■>f

Na wstępie swego referatu poseł So­
korski analizuje przyczyny, lrtóre zło­
żyły się na powołanie do życia Rady 
Szkół Wyższych, jako ciała inicju­
jącego demokratyzację wyższego szkol 
nictwa. Każda epoka — mówi referent 
— zwłaszcza epoka rewolucji spo­
łecznej, wymaga przewartościowania 
szeregu systemów naukowych, doty­
czących zwłaszcza nauk humanistycz­
nych, ekonomicznych i socjologicz-

Reforma szkolnictwa wyższego 
stała się koniecznością

Dokonana już w Polsce rewolucja 
ludowa, która pociągnęła za sobą za­
sadniczą przemianę struktury gospo­
darczej w kraju i jego kierunków roz 
wojowydh, nie mogła w następstwie 
przeobrażeń ustrojowych — podkre­
śla referent — ominąć dziedziny nau­
ki i problematyki szkolnictwa wyż­
szego. Po przyjęciu przez Krajową 
Radę Narodową ustaw, dotyczących 
Unarodowienia podstawowych gałęzi 
naszego przemysłu, planowanie gos­
podarcze i planowanie wszystkich 
dziedrin życia państwowego stanęło w 
jaskrawej sprzeczności z rozptroezko- 
wamiem i przypadkowością naszych 
•środków naiAowych, stanęło w sprze 
tzności z modelem ustrojowym na­
szych uniwersytetów j z pamującym 
chaosem w zakresie sieci wyższego 
szkolnictwa. Nowe założenia raelizo- 
wanej w praktyce ekonomiki naszego 
kraju Stanęły w niejednym wypadku 
w konflikcie z oficjalnie wykładaną 
ekonomiką, nie będącą w etanie wy­
jaśnić zachodzącego na oczach stu­
dentów procesu głębokiej przemiany 
ustrojowej. Nowe założenia ustrojo­
we stanęły w niejednym wypadku w 
rozbieżności z oficjalną nauką histo­
rii. Również potrzeby kraju w dzie­
dzinie szkolenia kadr techników, in­
żynierów i lekarzy, rgodnie z realnie 
istniejącymi potrzebami Państwa, nie 
mogły znaleźć pokrycia przy dzEiej- 
szej strukturze i układzie sieciowym 
politechnik' i akademii medycznych. 
Wreszcie nowy człowiek nowej epo­
ki stanął w sprzeczności z tym typem 
psychicznym młodego inteligenta, któ­
ry wychowywał w tradycyjnej atmo­
sferze wielu naszych uniwersytetów 
I dlatego stało się nieuniknione prze­
prowadzenie zasadniczej, głęboko prze 
myślanej [ naukowo sprawdzonej re­
formy ustrojowej 1 programowej wyż­
szego szkolnictwa. Tak powstała w 
kołach rządowych’ idea Rady Szkół 
Wyższych^ której zostało wytknięte 
zadanie rozpracowania podstawowych 
założeń reformy ustrojowej i progra­
mowej wyższego szkolnictwa w opar­
ciu o najszersze koła naukowe i pro­
fesorskie oraz pracowników instytu­
tów naukowych.

Każdy człowiek nauki 
winien być 
człowiekiem postępu

Referent podkreśla w dalszym cią­
gu, że wszyscy rozumieli, że reforma 
wyższego szkolnictwa może dać wów­
czas konkretne rezultaty, jeżeli oprze 
się o inicjatywę niezależnego czynnika 
społecznego tj. jeżeli oprze s’ę o ini­
cjatywę samego ciała profesorskiego.

Nie należy zamykać oczu — mówi 
poseł Sokorski — na dyskusyjny je­
szcze charakter szeregu problemów 
złożonej problematyki programowej 
reform, jak również na istniejące je- 
sacze dzisiaj opoeg I zahamowania. 

nych, przewartościowania dokonanego 
w oparciu o cały dotychczasowy do­
robek wiedzy ludzkiej.

Każda prawdziwa rewolucja spo­
łeczna, która wyzwala nowe, siły pro­
dukcyjne 1 utrwala wyższą, doskonal­
szą formę ekonomiczn. władania środ­
kami produkcji, prowadź; nieuchron­
nie do stopniowej zmiany całej nad­
budowy ideologicznej społeczeństwa.

ele-do tyczące szergeu składowych 
mentów przewidzianej reformy.

Musimy zawsze bowiem pamiętać, 
że przewartościowanie szeregu pojęć 
w dziedzinie nauk; nie może oznaczać 
utraty jakiejkolwiek pozycji nauko­
wej, a tylko wyłącznie jej pozyskanie, 
ponieważ każdy człowiek nauki powi­
nien być człowiekiem postępu, cho­
ciażby ze względu na twórczy charak­
ter każdego zjawiska naukowego.

Toteż prace Rady Szkół Wyższvch 
— ciągnie dalej mówca — które po­
szły z jednej-strony w kierunku prze­
wartościowania wielu pojęć i twier­
dzeń w toku codziennej żmudnej 
współpracy z ciałem profesorskim 
naszych uczelni, a z drugiej 
strony w kierunku wciągnięcia do 
współpracy pracowników uniwersy-

Warto się nad tym zastanowić
Województwo ltóbelgkre po­

siada Około 11 000 km dróg 
gruntowych. Z tych właśnie 
dróg gruntowych korzysta prze­
de wszystkim 2 mil- rolniczej 
ludności naszego województwa-

Jaki jest stan tych dróg *— 
wiemy. Jedynie w północnej 
części województwa silnie spła­
szczane grunty stanowią lepszy 
materiał nawierzchni dróg gran 
towych, w części natomiast po­
łudniowej warunki komuwka- 
cj kołowej na drogach grunto­
wych są bardzo ciężkie. Ciężkie, 
nieprzepuszczalne ziemie powo­
dują, że drogi gruntowe w cza­
sie słot jesiennych i roztopów 
wiosennych są nie do przeby­
cia.

A przecież Lubelszczyzna to 
Śpichlerz Polski. Właśnie droga­
mi gruntowymi zwozi się na L/u- 
belszczyźnie rok rocznie około 
6 mil. ton produktów rolnych 
przy użyciu prawie 300 tys. ko­
ni. W październiku br. z tytułu 
podatku gruntowego zwieziono 
10 tys. ton zboża — przeważnie 
trakcją koniną i po drogach grun 
towych'.

Nieregrdowane drogi naszego 
województwa przyczyniają się 
do poważnych strat material­
nych, ponoszonych przez naszą 
wieś. Straty te dlla cka są w 
pierwszej chwili niewidoczne, 
ale jeżeli zastanowimy się nad 
porrżei podanymi cyframi, to 
ogrom ich uwypukli się w całej 
rozciągłości.

Zastanówmy się nad! pyta­
niem. ile może przewieźć para

—teckich, dały dziś rezultaty talk wi- 
| docrne, że nie mogą być przez nikogo 

kwestionowane. Mam tu na myśli nie 
tylko ustawę o nowej organizacji nau

Rola Rady Głównej Nauki 
i Szkół Wyższych

I
I

Przechodząc z kolei do omówienia 
ustawy „O organizacji nauk; i szkol­
nictwa wyższego", referent analizuje 
zagwarantowaną w artykule 1 tej usta 
wy:

wolność badań naukowych j docho­
dzi do wniosku, że tylko obóz postę­
pu społecznego może w pełni realizo­
wać wolność badań naukowych, opar­
tych na poznaniu prawdy obiektyw­
nej.

Planowanie naukowe i kulturalne 
posiada znacznie większe możliwości 
poznawcze, kiedy jest oparte o plano­
wanie ekonomiczne i ustrojowe. Cen­
tralnym ośrodkiem naukowym, posia­
dającym decydujący głos w zakresie 
planowania naukowego, będzie Rada 
Główna Nauki i Szkół Wyższych. Do 
zadań Rady będzie należało: prowa­
dzenie badań w sprawach nauki i 
szkolnictwa wyższego, centrallne prze­
prowadzenie habilitacji, inicjomowa- 
nie projektów, dotyczących finanso­
wania potrzeb naiżki i szkół wyż­
szych współdziałanie w sprawach 
nauki i szkolnictwa wyższego przy 
układaniu i wykonywaniu planów 
państwowych projektowanie zaead 
specjalnego Kształcenia kandydatów 
na pracowników naukowych i udzie­
lania stypendiów naukowych oraz 
opiniowamle posunięć natury perso­
nalnej. e

koni na drodze o różnej nawierz­
chni i jaki jest koszt przewozu-

Na nowoczesnej szosie (beton, 
kostka, asfalt) para koni może 
przewieźć ładunek do 4000 kg. 
Na twardej i gładkiej szosie — 
2300 kg, na drodze brukowanej 
kamieniem polnym — 1700 kg. 
Na drodze tłuczniowej lub żwi­
rowanej — 1200 kg, na grunto­
wej, równej drodze — zaledwie 
700 kg. Na drodze gruntowej źle 
utrzymanej — znacznie mniej. 
A więc na drodze gruntowej pa­
ra koni przewozi co najmniej

lisi olwart? inenjtli lafliietWIi 
do Alberta Einsteina
Pismo „Nawoje Wremia" pu­

blikuje list otwarty wybitnych 
uczonych radzieckich, akade­
mików Wawiłowa, Joffego, Sie- 
mtanowa i Frankina, wystoso­
wany w odpowiedzi na niedaw­
ne oświadczenie Alberta Ein­
steina o „rządzie światowym".

W liście tym uczeni radzieccy 
wyrażają się z najwyższym uz­
naniem o walce Einsteina prze­
ciwko hitleryzmowi, pedżega- 
gaczcm wojennym i militarys- 
tom amerykańskim, usiłującym 
podporządkować sobie naukę w 
USA. Jednocześnie jednak ucze­
ni radzieccy wskazują, że nie- 
dawane wypowiedzi Einsteina, 
propagujące koncepcję „rządu

wszechświatowego", idą na rękę 
reakcji międzynarodowej i im­
perializmowi, nie bacząc ina nie 
wątpliwie uczciwe intencje za­
służonego uczonego i działacza 
społecznego. Za hasłem „rządu 
światowego" — piszą uczeni ra­
dzieccy — kryje się dążność im­
perialistów amerykańskich do 
całkowitego podporządkowania 
sobie krajów całego świata oraz 
do stworzeń'a w zamian ONZ 
innej organizacji międzynarodo­
wej, w której Stany Zjednoczo­
ne mogłyby zapewnić sobie he­
gemonię i której użyłyby w wal 
ce przeciwko ZSRR i krajom 
młodej demokracji.

ki i szkolnictwa wyższego, lecz przede 
wszystkim poważną zmianę w atmo­
sferze f nastrojach naszych uniwer­
sytetów.

sowanie wykształcenia uniwersytec­
ki ego do potrzeb samej nauki. Z jed­
nej bowiem strony potrzebni są nam 
dobrzy fachowcy, a e drugiej wielcy 
uczeni, teoretycy j praktycy nauki. 
Zamknięcie tego problemu w jednym 
studium nie dawało praktycznie ani 
jednych ani drugich.

Demokratyzacja 
składu socjalnego 
studentów

Dużą część swego referatu poświęca 
mówca problemowi demokratyzacji 
składu socjalnego młodzieży uniwer­
syteckiej. Ustawa przewiduje w tej 
materij możliwość wydania zarządzeń, 
które w znacznym stopniu zmieniają 
sam system przyjmowania do szkół 
wyższych.

Art. 79 ustawy przewiduje dopusz­
czenie do wyższych uczelni i możność 
uzyskania dyplomów przez słuchaczy, 
którzy wykażą się określoną praktyką 
w swoim zawodzie, chociaż nie będą 
mieli świadectw licealnych.

Problem skróconych studiów zoetał 
również niejako zalegalizowany w 
ustawie. W zagadnieniu tym nie po­
winno już być żadnych niedomó­
wień, każda bowiem rewolucja peetę- 
powa rozszerzała bazą społeczną In­
teligencji i bazę społeczną studiują­
cych na nowe, dotychczas odsunięta 
•d tej możliwości klasy spotseaM. 
Rewolucja <-go stanu rozsaerayia •• 
eięg inteligencji na klasę robotaleaą 
oraz chłopstwo.

Rozszerzenie to — akcentuje 
rent — nie oznacza Jednak dyakryni 
nacji dla nikogo. Ten proces mi—o 
rzania się bazy społecznej inteligen­
cji polskiej oznacza olbrzymie spo­
tęgowanie możliwości twórczych e»> 
łego narodu. Jest to realne wydobyci* 
na powierzchnię tych warstw, które 
polityką ucisku klasowego były dotąd 
oderwane od wiedzy. Trzeba równleł 
podkreślić z całym naclsłdesa, te o- 
hawa obniżenia poziomu stadiów jerf 
najzupełniej niesłuszną. Człowiek do­
rosły, lub młody człowiek, posiadają­
cy doświadczenie pracy zawodowuj. 
znacznie lepiej daje sobie nieraz ra­
dę jak student z maturą licealną.

W zakończeniu referatu poseł So­
korski stwierdza, te szczegółowa dy­
skusja projektu ustawy „O organiza­
cji nauki i szkolnictwa wyższego" wy 
jaśnfła rzecz zasadniczą, a mianowi­
cie, te nikt w Polsce, a tym bardziej 
w Ministerstwie Oświaty, ule traktuje 
jej Jako ustawy represyjnej, która ma 
rozpocząć srefc radykalnych posunięć 
w stosunku Jo nniwersytetów.

W ostatecznym bowiem rachunku 
wydarzeń w każdym przeobrażeniu 
społecznym decydują zawsze ludzie. 
Tak Jest i w tym wypadku. Polski n- 
czony niejako z tytułu swego dostoj­
nego urzędu Jest potencjalnie rwląza- 
ny z obozem postępu, z obozem lu­
dowym. Nie ma j nie było między 
polską klasą robotniczą, a polskim li­
czonym żadnego zasadniczego przeci­
wieństwa. Nie ma, nic było I nie bę- 
dziedzie żadnego procesu walki. Re­
wolucja ludowa w Polsce zniosła tyl­
ko barierę izolacji, sztucznie zbudo­
waną przez państwo kapitalistyczne.

Ustawa nie jest początkiem rewolu­
cji, a tylko prawniczym obramowa­
niem zachodzących w codziennej rze 
czjrwistości procesów ewolucyjnych.

Na twardych szlakach wyz 
wolenia człowieka, na dumnej 
i bohaterskiej drodze ludzkiego 
męstwa nie zabraknie — głosu 
polskiego uczonego, który bę­
dzie głosem wojującej prawdy 
i jednocześnie głosem prawdy( 
obwieszającej siłę f wielkość 

naszego narodu.

Realizacja idei centralnego ośrodka 
dyspozycyjnego w zakresie nauki 1 
szkolne twa wyższego nie uszczupla 
jednak uprawnień samorządu szkół 
— podkreśla z całym naciskiem po­
seł Sokorski. Pozostają więc nienaru­
szone instytucja Senatu jako organu 
.samorządu uczelnianego i uprawnienia 
rektora, który nie przestaje być mę­
żem zaufania Senatu Akademickiego.

W ten sposób realizuje się cen­
tralną wytyczną ustroju naszego Pań­
stwa, która polega na harmonijnym 
uzupełnianiu się 1 współdziałaniu 
czynnika państwowego 1 niezależnego 
czynnika społecznego.

Nie jest to proces łatwy, i dlatego 
zadaniem naszym będzie dążenie, aby 
na drodze wzajemnych wyrównań i 
wzajemnego zrozumienia się, kształ­
towała się nowa rzeczywistość naszych 
uniwersytetów. Ustawa zresztą stwa­
rza tylko ramy prawnicze, które do­
piero życie wypełni, ustawa przewi­
duje 5-letni okres powolnej 1 żmudnej 
realizacji, ten 5-cioletni okres upraw 
nia ministra Oświaty j Radę Główną 
do bardzo elastycznego korzystania ■ 
uprawnień ustawy.

Mówiąc o praktycznej reaftzacjj 
postulatu dwustopniowości 1 rozróż­
nienia stopnia zawodowego i stopnia 
naukowego, poseł Sokorski podkre­
śla, że'postulat ten ma na celu dojo­

czterokrotnie mniej, niż na dob­
rej szosie.

A jakie są koszty? Jeżeli zało­
żymy, że przewóz jednej tony 
na odlgełość 1 km na drodze no­
woczesnej kosztuje 1 (jednostka 
podstawowa), to ten sam koszt 
na drodze gruntowej* wyniesie 
5,7 czyli prawie sześć razy wię­
cej.

Stąd już łatwo obliczyć straty 
ponoszone przez rolników, gdy 
korzystają oni z dróg grunto­
wych, znajdujących się w do­
datku w opłakanym stanie.
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STRAŻ POŻARNA*
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teL 23-83

*o—
Nowa agencja pocztowa

Dugkcja Okręgu PoC5Bt i Tełegra- 
fóww Lublinie uruchamia t> dniem 
1 grudnia 1947 r. agencję pocztowo- 
t dekom. Bełz, powiat Hrubieszów, 
woj. lubelskie.

Godziny urzędowe od 8 do 15 w dni 
powszednie j od 9 do 11 w dni Świą­
teczne.

Nowouruchomlonu agencja będzie 
wymieniała pocztę sześć razy tygod­
niowo kursem samochodowym.

Dokąd _____
dziś idziemy

KINA
APOLLO': „W cieniu podejrzerria". 

BAŁTYK: „Piotr I“, seria pierwsza. 

RIALTO. „Jadzia" film produkcji 
polskiej.
Pocz. w dni powsz. gocfc. tj, 17, 19 
Pfciz. w niedziele i święta: godz. tj, 

if, ’7. «9.
TEATR MIEJSKI

O godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.

TEATR MUZYCZNY
im. Żołnierza Polskiego

.Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

PIWO
GRODZISKIE
najlepsze jakości, zdrowotne 
wyłączne przedstawicielstwo 
na m. Lublin i woj. Lubelskie 
posiada
Wytwórnia' Wód Gazowych

,.S Z a M P A N K r
Mi, UMwika U. Ul. 43-23 
2148 K.

luż czas pomyśleć

o Gwiazdce 
dla żołnierza

Konferencja Komisarzy Ziemskich
i naczelników Wydziałów Rolnych
W salj konferencyjnej Urzędu Wo­

jewódzkiego odbyła się w sobotę kon­
ferencja naczelników Wydziałów Roi 
nictwa j Reform Rolnych oraz Komi­
sarzy Ziemskich z terenów wojcwództ 
wa lubelskiego. W konferencji wzięli 
udział przedstawiciele Mlnisetrstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych. Dyrektor 
Departamentu przebudowy ustroju 
rolnego Min. Rolnictwa i Reform Rol­
nych ob. Bodnar przedstawił zebra­
nym aktualne najważn’ejsze zadania 
Min. Rolnictwa. Na czoło tych zadań 
wysuwa się plan gospodarczy, który 
Ministerstwo opracowuje na okres 
najbliższych lat. Plan ten będzie ro­
zesłany da województw, które mają 
opracować go szczegółowo. Ściśle z 
planem łączy się konieczność zwięk­
szenia produkcji rolnej, a to przede 
wszystkim przez likwidację ugorów 
drogą samopomocy sąsiedzkiej. Waż­
nym zagadnieniem, na które Minister­
stwo kładzie duży nacfok jest oświata 
rolnicza, którą prowadzi się poprzez 
szkoły i przysposobienie rolniczo- 
wojskowe. Kształcenie młodzieży po­
winno odbywać się przy współudziale 
wszystkich ludzi, związanych swą pra­
cą zawodową ze wsią, a więc w pierw 
Mym rzędzie komisarzy ziemskich, 
1 naczelników wydziałów rolnictwa.

„Krecia" melioracja
Wpływy na fundusz ziemi muszą 

być regularnie wpłacane, ponieważ 
stąd państwo czerpie pieniądze na ta­
kie inwestycje jak osuszanie podmok 
łych gruntów. Tzw. „krecia mello* 
racja" prowadzona jest w iwwiecle 
b'ałskim na terenie woj. lubelskiego. 
Delegat Ministerstwa zwrócił uwagę, 
że urządzeń melioracyjnych, nie kon­
serwuje sję należycie. Stąd też kapitał 
jaki one przedstawiają nie daje spo­
dziewanych zysków. W dalszym ciągu 
przemówienia dyr. Bodnar podkre­
ślił konieczność uzgadniania planów J 
programów Urzędów Ziemskich, Wy­
działów rolnictwa ze Zw. Sam. Chłop­
skiej. a także z partiami polityczny­
mi. Potrzeby wsi muszą być załatwia­
ne przez wszystkich urzędników życz­
liwie i praktycznie. Na zakończenie 
mówca zwrócił się z apelem do wo­
jewody by powołał do życia komisję 
koordynacyjną, w której zasladalihy 
przedstawiciele wszystkich organiza­
cji i instytucji rolniczych

0 udział inteligencji
Wiceprzewodniczący głównej komi­

sji ziemskiej oh. Bernaś omówił w 
swym referacie współpracę Wydzia­
łów Rolnictwa i RR z partiami poli­
tycznymi j organizacjami społecz­
nymi.

— „W myśl nowych zasad prace 
rolne są pracami społecznymi i poli­
tycznymi bo realizują wytyczne Ma­
nifestu PKWN. Ważną rolę w ruchu 
politycznym ma inteligencja. Samo­
pomoc Chłopska potrzebuje ludzi fa­
chowych i inteligencji. Partyjność 
ludzi związanych ze wsią nie polega 
tylko na ścisłej pracy partyjnej, ale 
także na pracy uświadamiającej, ra­
dach fachowych szerzonych wśród 
mas chłopskich. Inteligencja winna 
wejść w musy chłopskie, wskazywać 
nowe ideały, prowadzić we właści­
wym kierunku oraz pracować z nhni 
I nad nimi dla dobra państwa pol-

skiego, aby tym samym udział inteli­
gencji był jak największy w pracach 
nad odbudową kraju.

Następnie inspektor Departamentu 
Przebudowy UstToju Rolnego ob. Fi­
jałkowski omówił działalność Powia­
towych Komisji Ziemskich oraz sto­
sunek ich do ludności rolniczej.

Dyskusja
W dyskusji nad referatami podkre­

ślono, jako jeden z ważnych czynni­
ków podniesienia produkcji rolnej — 
współzawodnictwo pracy.

Drugą ważną sprawą jaką poruszo­

no była sprawa zakazu ustawowego 
podziałów gruntów gospodarstw sca­
lonych. Podkreślono także koniecz­
ność uporządkowania stanu władania 
ziemią (tytuły własności). Dyskusja 
stała raczej na niskim poziomie. Mów 
cy poruszali sprawy błahe. Często zbyt 
drobiazgowo. Zebrani nie potrafili po­
ruszyć naprawdę istotnych proble­
mów, czy to współzawodnictwa pracy, 
czy planu gospodarczego wsj lub bo­
daj spraw oświatowych czy tak waż­
nych rzeczy jak współpraca z partia­
mi politycznymi i koordynowanie 
wszystkich wysiłków różnych insty­
tucji i organizacji rolniczych.

K URSY
dis kierowników świetlic wiehkich

Chełmie
Przy inspektoracie szkolnym 

w Chełmie został zorganizowa­
ny kurs dla kierowników świe 
tliic wiejskich. Kierownifczką 
kursu jest ob. Boguszewiczo- 
wa, instruktorka świetlicowa 
przy inspektoracie szkolnym.

Na zaproszenie kierownictwa 
kursu wygłosił referat dla u- 
czestników kursu tow. Sobań­
ski pierwszy sekretarz Pow.

Kom. PPR o organizacjach mło 
dzieżowych w Polsce współ­
czesnej. Również tow. Czychej 
Jan nauczyciel tutejszej szko­
ły wygłosił odczyt o Polsce 
współczesnej w powiązaniu z 
historią Polski.

Kurs obliczony jest na dwa 
tygodnie i napewno przyczyni 
się do podniesienia poziomu 
pracy świetlic w Polsce.

Miejski Wydział Aprowizacji podaje do wiadomości, że 
sprzedaż węgla na karty żywnościowe I kat. z m-ca lipca, 
sierpnia, września i października br. kończy się z dniem 
4. XII. 1947 r.

Natomiast rozpocznde się sprzedaż węgla na karty żyw­
nościowe I kat. z m-ca listopada na kupon Nr 41 po 100 kg, 
a na karty z m-ca grudnia b. r. na kupon Nr. 35 — po 75 kg.

Cena węgla 170 zł. za 100 kg.
Składy detaliczne wyliczą się ze sprzedaży węgla na 

karty z poprzednich miesięcy do dnia 10. XII. 1947 r. 
2186 K. Za Prezydenta m. Lublina

(—) J. Czapski
Naczelnik Wydziału

Ogłoszenie o przetargu

/
TASZKEnT

icto-

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego- ogła­
sza przetarg nieograniczony na dostawę:
10.000.000 sztuk butelek typu monopol owego o pojemności 

1 L.
6.000.000 sztuk butelek typu monopolowego o pojemności 

0,5 L.
6.000.000 sztuk butelek typu monopolowego o pojemności 

0,25 L. -
sukcesywnie od 1-go stycznia do 31 marca 1948 r.

Oferty z podaniem ceny loco wagon stacja załadowania, 
■terminów dostawy oraz warunków płatności należy składać 
w zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków firmowych 
z napisem: „Oferta na dostawę butelek monopolowych” do 
Dyrekcji Państwowego Monopolu Spirytusowego w War­
szawie, ul. Leszno 1 (Kancelaria Główna) do godziny 13-tej 
dnia 10 grudnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert.

Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć kwit wa- 
dialny na sumę zł. 30.000.— (zł. trzydzieści tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia prze 
targu bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszę 
nia jakichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego skou 
rzystania z .oferty, prawo wyboru dostawcy bez względu na 
wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 30-tu dni od dnia otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone 

najpóźniej w terminie 10-Ciu dni po otwarciu ofert. 
2177 K.

Kronika Milicyjna

Zajęcia praktyczne
Ulica Króla Leszczyńskiego jest 

„pracownią" dla uczniów fachu zło­
dziejskiego. Wczoraj idącą z dwor­
ca kolejowego Danutę Fleming przy 
bramie nr 12 zaczepił jakiś opryszek 
i zażądał wydania mu kosztowności 
oraz pieniędzy grożąc w przeciw­
nym razie użyciem broni. Gdy ener­
giczna kobieta nie chciała spełnić 
tego żądania, rewolwerowiec wyr­
wał jej gwałtem torebkę i zabrał z 
niej 4500 zł. oraz dwa złote pierścion­
ki, po czym zwrócił torebkę naka­
zując iść dalej, grożąc w razie nie 
usłuchania nakazu zabraniem na 
dodatek palta. Poszukiwania za ban 
dytą trwają.

Męska i damska
Mieszkaniec domu nr. 13 przy wjcy 

Narutowicza, Bolesław Bielak prze­
konał się o istnieniu fatalności cyfr 
w życiu ludzkim. Parę dnj temu do 
solidnie zamkniętego mieszkania jego 
włamali się nieznani jacyś sprawcy. 
Po oderwaniu kłódek i rozbiciu drzwi 
szafy zawierające męską 1 damską 
garderobę, zostały gruntownie prze­
trzebione. Właściciel ocenia swą stra­
tę na 50 tys. złotych.

» * ♦
Taki sam los spotkał mieszkankę 

tejże samej ulicy Narutowicza, lecą 
mieszkającą pod nr. 34 Zofię Mirecką. 
W dnin 27 listopada br. nieznany 
sprawca podczas nieobecności domow 
ników zdołał przy pomocy wyłamania 
zamków dostać się do wnętrza miesz­
kalnego, skąd ulotnił się zabierając 
na pamiątkę ze sobą ubrania i gar 
derohę warotścl przeszło 50 tys. zł.

W obydwu wypadkach powiadomio­
ne zaraz Komisariaty MO rozpoczęły 
poszukiwania za amatorami cudzej 
własności.

Szczury piwniczne
Zbliżające się święta wybitnie wpły 

wają na ruchliwość i krzątaninę i 
gospodarstwach. Nie tylko skrzętn« 
gospodynie, dbają o dobre zaopatrze­
nie się w wiktuały, dbają również « 
to 1 złodzieje, którzy „operują* na­
pełnione piwnice.

Mieszkaniec dzielnicy slaromiej^ 
sklej Karol Galiński (Bynek 14) wczo­
raj zameldował w Komisariacie MO, 
iż w ubiegły czwartek jacyś nieznani 
sprawcy włamali się do jego piwnicy, 
skąd zabrali większą ilość złożonych 
tam artykułów żywnościowych o war­
tości przeszło 10 tys. złotych.

Drogie baik."
Niemiłą przygodę przeżył mieszka­

niec wsi Antorówka, gm. Gorzków, 
pow. krasnyslawskjego. Przybywszj 
do naszego miasta celem poczynieni 
zakupów przedświątecznych rozpoczął 
spacerek po placu targowym i zwie­
dzanie okolicznych sklepów. Wstąplw 
szy do jednego z nich mieszczącego 
się przy ul. Św. Duskiej 22 zdumiał 
się panującym tam ogromnym tło- 
kim. Gdy spocony i z nadcrwauym 
kożuszkiem dobrnął do lady, wybrał 
pudełko pięknie błyszczących baniek 
na choinkę, a następnie chciał za nie 
zapłacić. Sięgnąwszy do kieszeni z 
przerażeniem stwierdził, Iż nieznany 
sprawca skradł mu przechowywaną 
tam gotówkę w wysokości 17 tys. zł.

Zmartwiony klient chwiejnym kro­
kiem wyszedł ze sklepu, a bańki po­
wędrowały z powrotem na półkę.

PRACA

BUCHALTER - BILANSISTA, rutyno­
wany, przebiftka i wszystkie systemy 
przyjmie pracę popołudniową: Zgło­
szenia pod „7“ do Administracji 
„Sztandar Ludu”. 2139 G.

„SWMf
ogłasza rewelacyjny konkurs fotograficzny

w którym kacety czvteltvk wygrywa
250 zł., 500 zł., 750 zł., 1000 zł. i 2500 zł.
Oprócz tego wygrane po 10.000 złotych. — Szczegóły 

w numerze „Świata Młodych"

KUPNO — SPRZEDA2

OZDOBY CHOINKOWE w dużym wy­
borze hurtem poleca Skład Pajjjeru 
Siudym i S-ka Lublin, Nowa U.

2113 K.

ROŻNE

PODANIA, odwołania, apelacje załat­
wia Biuro Podań, Krak. Przedm. 34. 

2167
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temu

' fą Lublina
winna być własna radiostacja

ar

PRZEDPIEKLE
Ś0 łat

Rury Jezuickie 
posiadały dobrą 
bitą drogę oras 
solidne chodni­
ki. Z biegiem 
czasu padająca 
deszcze j lotna 
((iinke a pobli­
skich dróg pol­
nych namuiiły 
wszystko w tym

stopniu,źe obecn’c nie ma ani śiadu 
płyt ani też twardej nawierzchni.

Biednj mieszkańcy obecnie w czasie 
deszczów jesiennych brną fot analnie 
po kostki w błocie. W każdym domu 
co wieczór odbywa się pranie spodni 
1 kąpanie ohuwja.

Tylko dwie latarnie oświetlają ea- 
ią póltorakilometrowej długości ulicę. 
Reszta osiedla tonie w egipskich ciem 
oośclach. Przez ubiegłe lato wszyscy 
mieszkańcy — a są przeważnie robot­
nicy — mieli błogą nadzieję, jż przed 
zimą magistrat postara się o ułożenie 
tutaj z wybrakowanych bodaj płyt 
jakiegokolwiek chodnika. Były czy­
nione w tym kierunku pewne obiet­
nice. Niestety jak dotąd obiecanka 
skończyła aię na obiecance.

KOCHANY SYNUS
Nigdy rodzice 

nie mogą wie­
dzieć. co leż wy 
rośnie z jeh po­
ciechy. Przes 
długie lata pie­
szczone dziecin 
ki odpłacają alę 
później żarliwą 
wdzięcznością j 
są miłym uroz­
maiceniem 09**

Społeczny Komitet Radiofo- 
ńizacji Lubelszczyzny, wspól­
nie z oddziałem technicznym 
Polslkiego Radia w Lubi imię oprą 
cował plan swojej dalszej 
działalność!. Dokładny projekt 
prac przedstawił na posiedzeniu 
SKRL, naczelnik Polskiego Ra­
dia w Lublinie ob. Koprowski. 
W LUBLINIE MA POWSTAĆ 
RADIOSTACJA O ZASIĘGU 

100 KM MOCY 10 KW
W ANTENIE

Ośrodkiem, radiotfonieacji ziemi 
lubelskiej będzie Dom Radiowy. 
Będą się tarfn mieścić duże i ma­
łe studio, biura porad i skrzynek 
radiowych, warsztaty, labora­
toria itd. Na propozycję przewód 
niczącego ob. Czugałę postano­
wiono w Domu Radiowym wy­
budować 9alę dila Filharmonii 
lubelskiej. W ostatnim etapie 
prac stanie po za obrębem mia­
sta radiostacja, która obejmie 
swym zasięgiem południowo- 
wschodnie połacie województwa

W projekcie jest też nabycie 

I 

5

własnego wozu* dźwiękowego z 
własną aparaturą stilo.

Dla urzeczywistnienia tego 
plainu potrzebna j*est zawrotna

<>

JANUSZ OBIDOWICZ
„Włóczęga*’ ze sztuki „Człowiek, 
który szukał śmierci44 Wiktora 

Eftimiu wystawionej przez 
Teatr Miejski.

suma 288 mil. Na pierwszy 
rzut oka wyda je się ona nieoeią 
gbina. W rzeczywistości jest po 
myślana zupełnie realnie.

Czy za 5 zł. miesięcznie pła­
conych przez 4 lata nie warto 
mieć radiostacji, domu radia i 
wozów dźwiękowych? Jeśli ak­
cja obejmie tylko 60% miesz- * 
końców lubelsziczyzny suma > 
288 m:«l. będzie osiągnięta.

Jeśli projekt ob. Koprowskie- i 
go potrafi przemówić do serc 
mieszkańców lubelszczyzny tak 
jak przemówił do uczestników 
zebrania, to na falach eteru ode­
zwie się pozytywka pieśni re- 
gicnalnej, zapowiadająca pierw­
szą audycję stacji lubelskiej.

WRN ofiarowała na radiosta 
cję 300 tys. zł. Przewodniczący 
MRN i prezydent miasta przy- 
rzekli przydzielić plac pod bu­
dowę Domu Radia.

Na zakończenie obrad wybra- 
no nowy zarząd SKRL, na czele 
którego stanął jako przewodni­
czący dr Kłosek.

Polska>->Csechosłowai^je£
Dziś, to jest 30 hm. (niedziele) od­

będzie się w Warszawie międzypań­
stwowy mecz w zapasach (walka fran­
cuska) pomiędzy repy. Polski — repy 
Czechosłowacji. Kapitan MA ob. Zló? 
kowski wysławił na ten mecz nastę­
pującą ósemkę: Rokita, Mareok, Stró­
żek, Swiętoaławaki, Gryt, Gołaś, Kate.fi- 
kiewiez f Gliński.

Mistrsostwa Okręgowe 
w grze siatkowej 

i koszykowej
W „Dorna Żołnierza” odbędą się % 

dain dzisiejszym, te jeat w niedzielę 
30 hm. o godzinie 10.30 zawady » ml 
strzostwo okręgu w siatkę j koszu 
(gry męskie j żeńskie).

. Gog.

HWSTAHTY PAl/SrOWSKI

KOLCHIDA
pirzefojtyf M. /•. Jauorsk!
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dal starości.
Zilustrowaniem lego jest historyjka, 

Jata wydarzyła się parę dni temu na 
terenie naszego m'asta. Któregoś wle- 
zaorii do aecerni popularnej lubel­
skiej drakami wpadł jak bomba je­
gomość | poprosił o połączenie z ko- 
misarlatem M. O. Z rozwichrzonych 
•a głowie włosów wyłaniały się Irzy 
gazy wielkości dobrego kartofla, a 
ciemniejące sińce pod oczami j rozdę­
te wargi malowniczo kończyły dekora­
cję obfcza. Ręce facet* okryte strzę 
parni rękawów 1 podarta kosznła wy- 
goszczona ze spodni na wierzch, po­
zwalały przypuszczać, źe gość fen miał 
nieporozumienie rodzinne. „Popatrz 
pan — słęknął, zwracając się do jed 
aego ie składaczy — jak me synnł 
urządził. Ledwo przyszedłem z pracy, 
a on na mn’e, Pokopał, wybił trzy zę­
by, lunął me polanem po głowie, po­
darł koszul Inę i fanarów ponabjjał. 
Taki te mój kochany synuś, Jak się 
tylko trochę napije to jnź | do nie 
apodzianek go!ów“. Ponieważ zepsuty 
jak zwykle telefon n?e łączył, zmal­
tretowany ojczulek powędrował do 
MO na piechotę.

Istotnie tatuś len nie może narze­
kań aa brak urozmaicenia swojego 
żywota, gdyś jak słuchy mówią synek 
stara się o to kilka razy w miesiącu.

Zdradliwa Jasia
Jednj mówią, ii kobiety najłatwiej 

dojdą do porozumienia między sobą, 
inni naiomiani twierdzą, że byle źdźbło 
mole stad cię przyeryną przerwania 
dozgonnej przyjaźni. Istotnie doświad­
czyła tego Henryka R. Krakowskie 
Przedmieście 6), gdy znana jej Janina 
Werech nie mająca stałego miejsca 
zamieszkania zabrała jej garderobę o 
przedwojennej wartości 506 zł. Usilne 
poszukiwania ca namiętną kleptoman- 

trwają.
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Jz Wano, był siary inży 

olbrzymich pnojektów 
kolrhMzlclirh. SiMtew'
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J kroimy na citruay! Nieźle!

Starzec *był trochę dziwakiem. To 
nn-dmÓWlił Ractio hv rlrwrvi>1/V7Ayg>> zl/i npi 

I 

I 

ł 

I 

8 

8

.Współczucie dla przeszłości, dla lasów 
dziewiczych było mu organicznie obce. Uwa 
żał, że przyroda pozostawiona samej sobde w 
sposób nieunikniony skarłowacieje i zwy­
rodnieje. Z nudą w oczach dowodził tego 
powołując się na prace znakomitych uczo­
nych. Według niego temat ten nie zasługi­
wał nawet na minutę rozmowy.

Gabunię naczelnik robót uważał za 
zdolnego, ale zbyt marzycielskiego inżynie­
ra. Nazywał go „romantykiem inżynierii'’ 
i złościł się, gdy znajdował w pokoju Gabu- 
ni książkę z wierszami Bagrickiego albo 
„Spowiedź dziecięcia wieku" Alfreda de 
Musset.

— Najklasyczniejsza literatura — ma­
wiał Kachiani — to matematyka. Reszta to 
zawracanie głowy!

Jedynym człowiekiem, który współczuł 
z Wano, był stary inżynier Pachomow, autor 

' r osuszenia moczarów 
kolchidzkich. Siedząc nad niebieskimi pla­
nami, wzdychał od czasu do czasu.

— Cieszę się, że nie dożyję końca ro* 
bót. Cieszę się szczerze! Bo mimo wszystko 
wiecie, szkoda niszczyć natury.

I w tej samei chwili przeprowadza, na 
kalce sieci kanałów przez opłakane dopiero 
co lasy dziewicze i stukał ołówkiem po 
stole:

— Jeszcze dwa tysiące hektarów wy-

> on 
podmówńśł Beczo, by domalował do pejza­
żu w duchanie postać Leonarda.

— Jakżeż to, przyjacielu, malujesz przy 
szłą Kolchidę i bez pierwszego w historii 
melioTatoTa — bez Leonardo da Vinci? —- 
zarzucił Beczo.

Beczo spojrzał z niedowierzaniem na 
Pach omowa.

— Przecież on był artystą!
Po tej rozmowie Beczo wyprosił u Ga- 

buni portret genialnego Włocha, i
Z nazwiskiem Pachomowa wiązało się 

tajemnicze słowo „kolmotaż". O nim, o tym 
sposobie osuszania błot, mówiono jak o wy 
prawie na Marsa lub przemienieniu Sahary 
w morze. Był rzeczywiście fantastyczny. Ale 
o nim będzie mowa później.

Gabunia, który przyjechał na dwa dni 
do miasta z czaładzikich lasów, gdzie kie-

rował budową głównego kanału, włóczył się 
po porcie w poszukiwaniu kapitana Czopa. 
Czop służył jako dozorca portu. Z Czopem 
trzeba było się umówić w sprawie maryna­
rzy do dragi pracującej w. kanale.

Gabunia przyjeżdżał często do Poti, ale 
za każdym razem miasto i port wywierały 
na nim wrażenie miejsc niezwykłych. Tak sa 
mo było i teraz. W porcie zastał Gabunię 
wieczór. Przystanie pachniały suchymi kra­
bami i szlamem. Ognie sygnałowe leżały ni 
sko nad niespokojną wodą. Żałośnie i cięż­
ko śpiewały uderzające o masyw fale. Tak 
śpiewają senne matki kołyszące dzieci.

W stronie miasta znowu gromadziły się 
chmury, oświetlone mrocznym odblaskiem 
ogni ulicznych. Żaby wydzierały się w Wo­
tach.

Gabunia obszedł żelazny magazyn, wy­
szedł ku szerokiej przystani i zatrzymał 
się. Do portu wchodził spalinowiec „Abcha­
zja". Szedł z Batumu. Granatowe gwiazdy 
ściskały się i ro z ciskały przy jego bokach 
w wodzie i splątały się z odbiciem białych 
ogni na statku/ Spalinowiec wyglądał jak 
krytształ oświetlony wewnątrz.

Zahuczał miękko i gniewnie. Buczenie 
uderzyło o niskie obłoczne niebo i rozeszło 
się daleko jak powolne koła po wodzie. 
Z czołodzikich lasów odpowiedziało smutne 
echo, potem wróciło powtórnie ledwo do­
słyszalne z gór Guryjskich.

„Abchazja" ciężko wykręcała czarnym 
matowym cielskiem, napełniając port krzy­
kiem, szumem lejącej się wody, śmiechem 
dzieci i hukiem dźwigarów.

Starzy rybacy niechętnie zwijali węd­
ki, pluli i krzyczeli, że diabelskie spalinow- 
ce nie pozwalają im żyć.
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17:21,

13:21,

11:11,

7:21,

21:14,

T. — ObUcid 21:8, 2i:». 
Ł. — Łysikowskl 19:21,

— Patyński T.

T. — Małolepszy

8:21,

21:14,

21:16,

21:17,

I*. — Paszczyk

L. — Wąsik 21:17, 
— ObllcM 21:12,

18:21

21:16 
21:15- 
17:21.

8
8
8
8
8
8
8
8
8

Małolepszy

17:21,

21:16,

21:19,

Rozdriał II
„BIAŁE WŁOSY’’

Młoda kobieta z dziewczynką lat około 
siedmiu zeszła z parostatku późną nocą. Pa­
rostatek był towarowo - pasażerski. Już o | 
setki kroków od niego dochodził zastarzały 
zapach skóry i ropy naftowej. Zawinął do , 
przystani, zgasił o-gnie i zamarł.

C. d. n.

8
I

21:19, 18:21

Wąa^- Sty

którzy biotą

Finały ind. miatraustw 
tenisa stołowego

Finały mistrzostw w tenisie sto­
łowym wykazały wyrównany po­
ziom. Przeważnie wszystkie walki 
prowadzone są zawzięcie. Do nie­
spodzianek naleiy zaliczyć zwycię­
stwo Bocaka nad Bklmnntem.

Łysikowski — Małołepsay 
21:11, 21:15.

Skirmunt — Boczek 28:21, 
20:22.

Patyński T. —» Boezek 21:5, 
21:19.

Łysikowski — Patyński T. 
•:2L

Skirntnntt — Patyński Ł. 
21:18.

Patyński
Patyński 

21:15.
Paszczyk

13:21.
Patyński 

21:17.
Małolepszy —* Patyńsid Ł. 

18:21, 21:17.
Obllcld — Małolepszy 20:22, 

18:21.
Wąsik — Patyński T. 14:21, 19:2L
Patyński 

13:21.
Patyński
Paszczyk
Oblickl — Skirmunt 16:21,
Skirmunt — Paszczyk 16:21,21:16, 

21:17.
Wąsik — Oblicki 12:21, 17:21.
Paszczyk — Małolepszy 21:8, 

21:9.
Skirmunt 

21:14.
Małolepszy — Boczek 9:21, 

21:15.
Skrimunt — Wąsik 21:16, 21:15.
Skirmunt — Łysikowski 21:1S 

21:15.
Wąsik — Paszczyk 15:21, 12:21.
Wąsik — Łysikowski 21:17, 21:17 
Paszczyk — Boczek 21:10, 21:10.
Obllcld — Łysikowski 20:22, 

19:21.
Boczek — Oblickl

21:13.
Sędziowali: ob. ob. 

dłowski i Łatecki.
Wszyscy zawodnicy,

udział w grach finałowych, rozegra 
ją dalsze spotkania ed soboty 29 li­
stopada h. r. w lokalu OM TUR 
.Błękitni” przy ulicy Kołłątaja nr 1. 
Początek finałowych rozgrywek o 
godzinie 16-tej.

W niedzielę to jest 30 hm. zak->5 
czenie turnieju o mistrzostwo mia­
sta Lublina w sali Pocztowców pruy 
ulicy Peowiaków.

W Celu spopularyzowania teni­
sa stołowego, Lubelski Okr. Związek 
zwraca się do przedstawiciel!: Kura 
torlum Okręgu Szkolnego, Miejski” 
go i Wojewódzkiego Ośrodka WF i 
PW do Klubów Sportowych celei . 
wzięcia udziału w zakończeniu In' > 
widualnych mistrzostw tenisa stoło­
wego.

F N N I O Cl F O Q 7 F M I O V • DROBNE o.*ob:«te ; poszukiwania prący 10 zł. za słowo, drobne zguby 15 zł. za słowo, drobne handolwe 20
K za słowo. RAMKOWE za tekstem: za ! mm szpalty 30 zł do 100 mm. 35 od 101 do 200 mm, 40 ał powyżej

RW. RAMKOWE W TEKŚCIE: 40 zł Jo 100 mm, 50 zł. od 101 do 200 mm 1 CO «ł powyżej 200 mm. NEKR.O1 OGł; 25 sł do 50 mm. 30 zł od 51 do 100 mm, 45 rł od 101 do 150 mn i 60 z' 
pO TyŻe.1 150 mm. Niedziele 1 święta M pro®, drożej. Za zastrzeżenie miejsc* w tekście 100 proc w^rfid drobnych do & mm 1 szp. 50 porę., ponad 50 mm, dw*»apałtowe 100 proc drożę!

Wydawca: Komitet Wojewódzki PPR. Nakla Jem Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa”. Redakcja t Administracja Lublin, Krah^ Przedmieście 82. Telefony: Redakcja H-b4- Rcds^ 
toc NacEelny 26-98. Admłnlsfraeja 26.51, Kolportaż 39-02, Konto czekowe nr. 11.445. Odbito czcionkami Pierwszej Drukarni Państwowej w Lublinie. Zamojsko K
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